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Orędzie Arcypasferza do Młodzieży
„Aniele ziemski, bez winy, 
Ozdobo naszej krainy,
Wejrzyj z niebios dziś łaskawie 
Na nas, święty Stanisławie".

Tak śpiewa dziś KSMM. na całej polskiej ziemi 
i błaga z serdecznym wzruszeniem swego św. Patrona, 
Rodaka, o łaskawe z nieba wejrzenie, o pomoc, o wsta­
wiennictwo u Boga i Najświętszej Matki. Jeżeli kiedy, 
to dzisiaj szczególniej trzeba Ci, Droga Młodzieży, Je­
go opieki i pomocy.

Choć dzisiaj w Ojczyźnie nie grzmią armaty i nie 
grają karabiny maszynowe, Drogi Młodzieńcze, Ty ży­
jesz w ogniu walki. W ogniu walki w Twej piersi. Tam 
huczy i kipi bunt namiętności, które jak rozszalałe ru­
maki rwą Cię ku przepaści. Iluż to Twych rówieśników 
te nieokiełznane siły porwały i wrzuciły w bagno bru­
du i nędzy materialnej i moralnej! Pożądliwość pluga­
wa, która stosownie do słów Apostoła — nie powin­
na nawet być wspomnianą między chrześcijanami, jak 
rak szkaradny toczy ciało i duszę młodzieży: ze zdro­
wego młodzieńca czyni starca, plugawca, rozpustnika, 
trupa chodzącego, o mętnych oczach, chwiejących się 
nogach i drżących rękach, a co' gorzej trupa ducho­
wego, bez łaski uświęcającej, bez miłości Bożej, bez 
pogody i pokoju serca, bez zapału i ochoty do życia, 
a w końcu, gdy się nie opamięta, uczyni zeń potępień­
ca, gdyż nieomylne są słowa Boże: „Nie łudźcie się: 
ani porubnicy, ani cudzołożnicy nie wnijdą do kró­
lestwa niebieskiego". (1 Kor. 6, 9).

M ł o d z i e ń c z e  D r o g i ,  b ą d ź  c z y s t y m !  O jak 
bardzo, w tym niebezpiecznym życia okresie, trzeba 
walczyć i błagać o pomoc Anioła ziemskiego, św. Sta­
nisława, który mdlał, gdy usłyszał słowo nieskromne. 
O jak często, bardzo często, winieneś za Nim powta­
rzać: „Ad matora natus sum" (Do wyższych rzeczy 
jam stworzony).

Droga Młodzieży! Walczyć musisz nie tylko z ze­
psutą naturą swoją, ale też walczyć musisz z zepsutym 
światem, bezbożnym i komunistycznym. I zdawaćby 
się mogło, że młodzież w Polsce jest szczęśliwą, gdyż 
Polska — to przedmurze chrześcijaństwa, bo Polska 
zawsze była i iest wierną Bogu. Niestety, Młodzieży 
Droga, tak nie jest. Na terenie wsi polskiej, wśród mło­
dzieży wiejskiej oprócz organizacji KSMM. i KSMŻ., 
przywiązanej szczerze do Kościoła i religii katolickiej, 
szerzy się w sposób zastraszający radykalny ruch mło- 
dowiejski. Ruch ten, chociaż szerzy oświatę rolniczą, 
dba o higienę, spółdzielnie, jednak równocześnie zabija 
duszę, wydziera wiarę w Boga, w dogmaty katolickie, 
w Sakramenty święte. A ponieważ powstałą w duszy 
pustkę po usunięciu wiary trzeba czymś zapełnić, więc 
w miejsce wiary szerzą wierzenia pogańskie ludów sło­
wiańskich. I tak w miejsce Boga, Chrystusa, Kościoła, 
dogmatów, wprowadzają słońce, ziemię, ogień, wodę; 
święto na cześć słońca; święto wiosny w Niedzielę Pal­
mową; święto zetknięcia się ziemi z ogniem i wodą 
w Wielką Sobotę; święto majenia drzew w Zielone 
Świątki; święto ziół w dniu Wniebowzięcia NMP.; 
święto siewne w uroczystość Narodzenia NMP.; święto 
jesieni w Dzień Zaduszny.

lakimi to świętami karmi się młodzież wiejska ru­
chu radykalnego. I nic tu nie pomogą zapewnienia tej 
młodzieży, że są katolikami. Tak, są nimi, ale tylko 
z metryki.

Bolejemy bardzo nad tą biedną, a ciemną młodzieżą

radykalną, która nie chce, czy nie umie przejrzeć, w ja­
kim niebezpieczeństwie duszy się znajduje. Biedni, zba­
łamuceni przez swych niegodziwych przywódców. Was 
zaś KSMM. bardzo przestrzegamy przed niebezpieczeń­
stwem. Niech was żadne piękne słówka, ani hasła nie 
zwiodą. Umiejcie odróżnić pozór od prawdy. Strzeżcie 
się wilków w owczej skórze. Choćby był to twój brat, 
twój przyjaciel, drogi jak własne oko, jak twa prawa 
ręka — w myśl słów Pana Jezusa — oddal, odrzuć, o- 
detnij, nie gwałć sw ego sumienia. Pomnij, że „choć nam 
przyjaźń to życie w ziemski raj zamienia, nie można 
dla przyjaźni poświęcać sumienia".

D r o g i  M ł o d z i e ń c z e ,  b ą d ź  o d w a ż n y m ,  
jak twoi św. Patron. Gdy słyszał słowa nieskromne, 
zemdlał. A gdy Go ocucono i zapytano o powód, On 
miał odwagę powiedzieć ojcu swemu słowa, których 
nie odważył się powiedzieć dumnemu magnatowi ża­
den dygnitarz: „Ojcze, ja takich rozmów słuchać nie 
mogę". Gdy go brat kopał, bił, przezywał za to, że nie 
dzielił z nim życia hulaszczego, On, jak bohater, znosił 
to w milczeniu t jedną miał tylko odpowiedź: „Do w yż­
szych rzeczy jam stworzony". A gdy ojciec groził mu 
kajdanami i więzieniem; jeżeli nie opuści zakonu Jezu­
sowego, odpisał śmiało, że niczego sie nie lęka i gotów 
cierpieć dia Chrystusa Pana.

M ł o d z i e ń c z e  D r o g i ,  b ą d ź m ę ż n y m .  „Męż­
nym jest ten, kto opiera się zwycięsko namiętnościom, 
ciągnącym do grzechu; kto gwałt zadaje oczom, aby 
się nie błąkały po wy stawach nieczystych; kto, mimo 
że stać go na to, nie uczęszcza na gorszące widowiska 
teatralne, kinowe; kto odtrąca pisma, książki pornogra­
ficzne; kto mimo naporu dochowuje zwierzonej sobie 
tajemnicy; kto przyznaje się do winy; kto tłumi w so­
bie chęć zemsty i przebacza urazy; kto w towarzystwie 
rozpustnych kolegów broni cnoty czystości; kto nie ła­
mie się w nieszczęściu i nie upaja sie w szczęściu". 
(Arcybiskup Bilczewski: Charakter).

Walcz z odwagą i męstwem z wrogiem niebezpiecz­
nym i zażartym. Wpatruj sie w przykład i wzór Świę­
tego Rodaka, a wsparty Jego pomocą, na pewno zw y­
ciężysz.

M ł o d z i e ń c z e  D r o g i ,  b ą d ź  a p o s t o ł e m !  
Pomnij, jaki to zaszczyt niezmierny, że Ojciec św. po­
wołał KSMM. do apostolstwa, do szerzenia Królestwa 
Chrystusowego na ziemi. Zacznij apostolstwo najpierw 
od samego siebie, a gdy się napełni twe serce miłością 
Sprawy Chrystusowej, z obfitości serca usta mówić bę­
dą. Miłość, jak ogień, zamknąć się nie da, ale wybuch­
nie płomieniem jasnym, by innych zapalić. Stań KSMM., 
jak hufiec dobrze zorganizowany, w pierwszych szere­
gach do boju, by zatknąć w sercu swym i w sercach 
ci najbliższych, w rodzinie, w parafii, w  Ojczyźnie ca­
łej sztandar Chrystusowy.

Młodzieży Droga, zszeregowana w KSMM’., za przy­
kładem Twych braci kształcących się w akademiach 
polskich, powtarzaj ich zamierzenia: „My młodzi kato­
licy chcemy: przyspieszyć triumf Chrystusa w Polsce 
na wszelkich poiach życia naszego, przeciwdziałać 
współczesnej demoralizacji potęgą czystego życia; przy­
gotować czystych mężów i prawych obywateli; oczy­
ścić i uświęcić nasze rodziny przez wprowadzenie Kró­
lestwa Chrystusowego i częstej Komunii św.; zwalczać 
śmiało podstępne usiłowania wrogów Kościoła i Ojczy­
zny; stawiać sobie przed oczy żywoty wybitnych mę­
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żów Świętych i wielkich Polaków ku pokrzepieniu serc 
i wzmocnieniu miłości Ojczyzny". (Wiara i czyn).

Droga Młodzieży! Niechaj w tych szlachetnych za­
miarach, pracy i walce błogosławi Wam Chrystus-Krói 
za wstawiennictwem Najświętszej Królowej Polski i św. 
Patrona Stanisława Kostki. A na zadatek tego błogo­
sławieństwa przyjmijcie błogosławieństwo bardzo Was 
miłującego Waszego Pasterza.

W Tarnowie, 27 października 1937.
+ FRANCISZEK, Biskup Tarnowski.

W i a d o m o ś c i  

j a ś m i n  K a t o i i c k i c
Instytuty W yższej Wiedzy Religijnej * Wie­
czory dyskusyjne w Tarnowie * Miłosierdzie 
i czytelnictwo katolickie w Niemczech * Kon­
gres katolickich robotników belgijskich.

■ W Warszawie staraniem A. K. ma być otwarty 
Instytut Wyższej Wiedzy Religijnej. Będzie on miał 
na_ celu szerzenie nauk teologicznych i pokrewnych 
wśród inteligencji polskiej. Instytut prowadzić będzie 
systematyczne w ykłady filozofii, historii Kościoła, pra­
wa kanonicznego i t. p„ zaspokajając dający się obec­
nie odczuwać głód wiedzy religijnej wśród społeczeń­
stwa świeckiego. Według projektowanego planu kursy 
takie trwać będą dwa lub trzy lata. Przewiduje się 
egzaminy i wydawanie dyplomów, które m. i. upraw­
niać będą do udzielania nauki religii w szkołach, w w a­
runkach przewidzianych przez prawo kościelne.

■ W 1 arnowie również są czynione przygotowania 
do otwarcia podobnej placówki katolicko-naukowej dla 
świeckich. Niezależnie od tego już od roku trwają t. zw. 
,,wieczory dyskusyjne11 dla inteligencji męskiej. Prele­
genci wygłosili szereg interesujących referatów, na tle 
których w ywiązywała się szeroka dyskusia.

■ W czasie tygodnia miłosierdzia, urządzonego w die­
cezji wrocławskiej (Niemcy), wpłynęło sporo ofiar wraz 
z listami. Wielu młodych spośród inteligencji i sfer 
pracujących doniosło: „Przekazuję pieniądze zaoszczę­
dzone przez wstrzymanie się od palenia papierosów 
w tym tygodniu11... Inni donosili: „Ofiaruję swój dzien­
ny zarobek na cele „Caritas11.

■ O tym, jakie zainteresowanie przeważa mimo prze­
śladowań w społeczeństwie niemieckim, świadczy sta­
tystyka ruchu wydawniczego w Niemczech. Ze sta ty­
styki tej wynika, że dzieła religijne stanowią drugą co

o i ości pozycję w ruchu wydawniczym niemieckim 
w roku ubiegłym. Ukazało się mianowicie 2532 nowości 
z ter dziedziny. O religijnych zainteresowaniach spo­
łeczeństwa niemieckiego świadczy również fakt że w y­
dana w nowym opracowaniu stuttgarcka biblia Kepp- 
lera rozeszła się w Niemczech w ciągu roku w ćwierć 
miliona egzemplarzy.

, 1", Zy iązek narodowy chrześcijańskich robotników 
belgijskich odbył w październiku br. swój 13 kongres 
w Antwerpii, w  pochodzie, który kończył dwudniowe 
obrady, wzięło udział .35.000 delegatów. Nad ich gło­
wami powiewało 1050 sztandarów.

1 5 1 .7 9 0  d ru h ó w

zorganizowanych w Katol. S tow a­
rzyszeniach Młodzieży Męskiej  
obchodzi dziś Święto Patronalne.

2L zifeia
„Kościół nikomu ni© dał jeść ii! Ogłupia I w y­

zyskuje" i !
Jak wyzyskuje w „Caritasie"?

„Caritas" przy parafii katedralnej w Tarnowie w kwar­
tale od 1 sierpnia 1937 do 31 października 1937 
wspierało — 300 osób.

Odwiedzono ubogich, chorych — 437.
Rozdano: 86 sztuk z odzieży, 1660.55 kg. chleba, 61 kg. 

tłuszczu, 278.55 kg. cukru, 348 kg. mąki, 430.50 kg. 
kaszy, 10 kg. kawy, 17.90 kg. mydła, 1552 1. mleka. 

Urządzono w „Tygodniu Miłosierdzia" przedstawienie 
dla najbiedniejszych dzieci. Rozdano przy tej okazji 
550 dzieciom 600 torebek ze słodyczami. 

Umieszczono w szpitalu 2 osoby. Na kurację wysłano 
1 dziewczynkę.

Gdzie ja idę ?

Podmiejską drogą szedł pijak — pepesowiec. Zata­
czał się na wszystkie strony, upadał i znowu się gra­
molił. Tak był „przyćmiony", że nie mógł znaleźć ścież­
ki, zbaczającej od drogi, do swojego domu.

Przeklinał więc cały świat, że się wszystko jak na 
złość przed jego oczami rusza i miga.

— To jakieś czary klerykalue na biednego robocia- 
rza — mamrotał, ubabrany w błocie.

Kiedy już od tych przekleństw i krzyków ochrypł, 
zobaczył zbliżającego się przechodnia i spytał:

— Towarzyszu, drogę mi diabli wzięli... poowiedz- 
cie... gdzie ja właściwie idę?...

— Do zbrodni — odpowiedział mocno przechodzień.
Pijany wytrzeszczył oczy i rzekł:
— To się ma rozumieć... to jest prawda...
— Chodźcie ze mną — rzekł przechodzień. — Za­

prowadzę was do domu.
Gdy na drugi dzień ów biedak wytrzeźwiał, zapom­

niał o wszystkim, tylko mu to jedno słowo nie dawaio 
spokoju: — Idziesz do zbrodni...

Przestał już pić, a na zebraniu socjalistycznym noga 
jego już nigdy nie stanęła.

Służący go pouczył.
Pewien jugosłowiański oficer zwiedzał w towarzy­

stwie swego wiernego sługi Monte Carlo we Francji. 
Miejscowość ta znana jest w świecie nie tylko z piękne­
go położenia, ale i z kasyna gry, gdzie wielu przegryź 
wa tysiące...

Wstąpił też i ów pan do kasyna. Na żart postawił 
małą kwotę i zaczął grać. Szczęście mu nadzwyczaj 
dopisywało. Po kilku godzinach wygrał 150.000 łranków.

Uradowany przyszedł koło północy z pieniędzmi do 
hotelu, obudził służącego i opowiedział mu o swoim 
szczęściu...

Przed południem następnego dnia, kiedy się ze snu 
obudził, daremnie wołał na owego sługę. Ubrał się 
i stwierdził, że służący zabrał z wygranych pieniędzy 
5000 franków i ulotnił się. Doniósł o tym policji, a sam 
wybrał się w drogę z wielkim żalem, gdyż był pewien, 
że sługi nie odnajdzie. Bolało go i to, że się na jego 
wierności zawiódł.

Wróciwszy do swego miasta, zadzwonił do mie­
szkania. Jakież było jego zdziwienie, gdy w  drzwiach 
zobaczył sługę, który wyjaśniał i przepraszał, że dla­
tego zabrał pieniądze i uciekł, by pan na nowo szu­
kając szczęścia nie przegrał ich i nie musiał po powro­
cie żyć z pożyczanych. (Rieder Yolkszeitung).
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I

E WA N G E L I A  
NA 23 NIEDZIELĘ PO 

ZIELONYCH ŚWIĄTKACH

l a n e g o  czasu m ów ił Je­
zus rzeszom  to  p od o­
b ień stw o: P o d o b n e  

jest k ró lestw o  n ieb iesk ie  
ziarnu gorczycznem u, k tó­

re w ziąw szy  cz łow iek  posia ł na ro li sw ojej, które 
najm niejsze jest ze w sze lk ieg o  nasien ia : ale k iedy  
urośn ie, w ięk sze jest nad w szystk ie ja rzy n y : i sta­
je się  drzew em , tak iż  przychodzą ptaki n ieb iesk ie  
i m ieszkają na gałązkach jego . Inne p odob ień stw o  
p ow ied zia ł im : P odobne jest k ró lestw o  n ieb iesk ie  
do kw asu, k tóry w ziąw szy  n iew iasta  zakryła w e  
trzy  m iary mąki, aż w szystka skw aśniała. —  To 
w szystk o  m ów ił Jezus do rzeszy  w p od ob ień stw ach : 
a b ez podob ieństw a nie m ów ił im : aby się w yp eł­
n iło  to, co  jest rzeczon e p rzez proroka m ów iące­
g o :  O tw orzę usta m oje w  p rzypow ieściach , będę  
w yp ow iadał skryte rzeczy  od  za łożen ia  św iata. 
(Mat. 13, 31—35).

Smutne dziedzictwo
T ak a  b y ła  w o la  Boża, że p ie rw sz y  człowiek, 

Adam, by ł  g ło w ą całej ludzkości. Miał w  sw oich  
ręk ach  losy  w szy s tk ich  ludzi. Jak  w s z y s c y  ludzie 
b iorą  od A dam a życ ie  zw y k łe ,  bo od' n iego pocho­
dzą, tak  też  p rzez  niego udzielić się m iała  ich du­
szom  ła sk a  Boża, czyli życ ie  nadprzy rodzone .  W e  
w szy s tk ich  darach  i p rzyw ile jach ,  jakie on o t r z y ­
m ał od Boga, mieli ludzie uczestn iczyć . P ie rw s i  ro ­
dzice stracili jednak  te dlary. P r z e z  sw ój grzech, 
p rzez  sw oje  n ieposłuszeństw o. C ałe  ich b o g ac tw o  
i w y p o sażen ie  duchow e przepadło . S ta ło  się im tak, 
jak jednem u w ieśn iakow i. U m ar ł  nagle  n a  serce. B y ł 
to  cz łow iek  w y so k o  sz a c o w a n y  w  całej gminie 
i w s z y s c y  myśleli, że zos taw ił  d uży  m ajątek . Zdu­
mienie jednak  ogarnę ło  w szy s tk ich  sąsiadów , g d y  
po jego śm ierci w y s z ły  n a  jaw  wielkie  długi, tak  
wielkie, że z ca łego  m ają tku  dla dzieci p raw ie  nic 
nie zostało .  M y ś la ły  pew nie  te  dzieci, że po sw oim  
ojcu o trzy m a ją  duży  m ają tek  w  spadku, tym czasem  
ojciec zos taw ił  im... ty lko  długi.

Coś podobnego spo tka ło  w szy s tk ich  ludzi. Z ca ­
łego m ajątku , jaki dosta ł  prao jc iec  nasz  Adam, zo­
s ta ł  nam  dług —- b ied a  i cierpienie. Ciężki los, jaki 
sam  śęiągnął na  siebie, p rz ek az a ł  w  spadku  w s z y s t ­
kim sw oim  pokoleniom. Nieszczęście, k tó rego  się 
n ab aw ił  sam, p rzesz ło  na nas. O rzech, k tó rego  się 
dbpuścił, by ł  jego grzechem , ale nędza  duchow a, 
k tó ra  go sp o tk a ła  po grzechu , i nas  dotknęła.  I ni­
kogo nie pomija, bo  k a ż d y  jes t  jego potomkiem. 
P rz y c h o d z im y  na św iat,  ro zp o czy n am y  życie z iem ­
skie, jako nędzni żeb racy .  Nie m a  w  duszach  n a ­
szych  łaski uśw ięcającej.  I ten b ra k  łaski u św ięca ­
jącej w  du szy  ludzkiej —  to w łaśn ie  g rzech  p ie r­
w orodny .

A by zrozum ieć lepiej, czym  jest g rzech  p ie rw o ­
rodny, w y o b ra ź  sobie d rzew o  z korzeniam i, pniem, 
gałęz iam i i liśćmi. Jeśli pień jest z d r o w y  i zd ro w e  
m a korzenie —  to w szy s tk im  konarom , gałęz iom  
i liściom d o s ta rcza  zd ro w y c h  soków . G d y  jednak

zachoru ją  korzenie, z a raz  się ta  choroba  odbije na 
gałęz iach  i liściach. Życiodajne soki d rzew n e  już 
do nich nie dochodzą, a  jeśli jeszcze  dochodzą — 
to jakieś n iezdrow e, za tru te .

Bóg p ie rw szem u  cz łow iekow i w szczep ił  w  du­
szę życ ie  i zd ro w ie  znakom ite , takie, jakim Bóg 
sam  się cieszy. Mieli łaskę uśw ięca jącą ,  ja sn y  i do­
b ry  rozum, dobrą  w olę, n ieśm ierte lność  ciała, r a ­
dości raju. N ies te ty  —  truc izna  g rz ech o w a  ogarnę ła  
duszę p ie rw szeg o  człow ieka, —  a w ięc  ko rzeń  ca ­
łej ludzkości. I od tego  czasu  ro d zą  się ludzie cho­
rzy , biedni, pozbaw ieni życ ia  Bożego, czyli są 
w  grzechu  p ie rw o ro d n y m . Ś w ię ty  P a w e ł  tak  o ty m  
p isze: ,,P rz e z  jednego cz łow ieka  g rzech  w szed ł  na 
ten św iat,  a  p rzez  g rzech  śm ierć  —  i tak  na  w s z y s t ­
kich ludzi śm ierć  przesz ła ,  bo (w  jednym ) w s z y s c y  
zg rzeszy li11. (Rzym . 5, 12).

C z y  to jednak  jest sp raw ied liw e? . . .  Najzupełniej. 
P o w ied z ,  czy  Bóg nie m iał p ra w a  uzależnić  zb a ­
wienie w ieczne od p ew n y ch  w a ru n k ó w ?  K ażdy  do­
brze  p ro w a d z o n y  zw iązek  u s tan aw ia  p ew n e  w a ­
runki, od k tó ry ch  za leży  przy jęcie  kogoś  za  cz łon­
ka. C zy  jest w  ty m  jaka  n iesp raw ied liw o ść?  C zy  
Bóg m a obow iązek  każdego  bez w y ją tk u  b ra ć  do 
n ieb a?  W łaśn ie  P a n  Bóg pos taw ił  taki w a ru n ek  
i A dam ow i i ca łem u rodzajow i ludzkiemu. Kto chce 
b y ć  z Bogiem  w  niebie —  musi mieć łaskę u św ię ­
ca iaca w  duszy. I tę łaskę  dał cz łow iekow i. Jeśli 
jednak  cz łow iek  tę łaskę  u trac i ł  —  to czy  Bóg nie 
m a  p ra w a  cofnąć p rzy jęc ia  do n ieb a?

Ale — pow ie k toś  —  co w inne  jest m ałe  dzie­
cko, że p rzychodzi na  św ia t  bez łaski B o że j?  D la­
czego ono m a b y ć  w y k lu czo n e  od zb aw ien ia?  Zu­
pełnie podobnie m ożna  b y  się z a p y ta ć :  Co winien 
m a ły  m urzynek ,  u ro d zo n y  w  Afryce, że nie m a  o- 
b y w a te ls tw a  polskiego i nie m oże o trzy m a ć  bez 
tego o b y w a te ls tw a  żadnego u rzęd u  w  P o ls c e ?  Nic 
nie winien, ale urzędnik iem  w  P o lsce  nie m oże być. 
Dziecko, k tó re  p rzychodz i  na  św iat,  nie popełniło 
osobiście żadnego grzechu , nie uczyniło  nic złego. 
Bóg daje mu czystą ,  n iew inną duszę. Ale p rzez  u ro ­
dzenie s taje  się k aż d y  cz łow iek  potom kiem  g rz e ­
sznego p rao jca  i w sk u tek  tego  nie m a  tej piękności 
i świętości, jakiej Bóg w y m a g a  od niego.

Dla zasług  P a n a  Jezusa  B óg p rz y  C hrzc ie  św. 
daje du szy  ludzkiej w y m a g a n ą  p rzez  Niego św ię ­
tość, ale inne skutki grzechu  p ie rw o ro d n eg o  znosić 
musi cz łow iek  nadal.

R ozum  m a zaciem niony, zw ła szcz a  g d y  chodzi 
o s p r a w y  Boże, w olę  m a  dziwnie s łab ą  i n ie w y t rw a -  
łą, a  sk łonną do złego od dziec iństw a. J e s te śm y  
nieodrodnym i dziećmi ojca naszego  A dam a i m atki 
E w y . Nie lub im y słuchać, jak  on ; p ra g n ie m y  się 
w y n ieść  —  też  jak  on; ow oc z a k aza n y  —  jak jemu, 
tak  i nam  bardzo  sm aku je ;  a c iekaw ość i gada tl i ­
w o ść  E w y  — jakże dobrze  pojęły  jej córki. P r a w ­
dziw ą zag ad k ą  jes t  cz łow iek. Ma najlepsze p o ry w y  
(ślad diawnej św iętości i doskonałości), ale też jest 
sk ło n n y  do n a jw ięk szy ch  zbrodni (skutek  g rzechu  
p ierw orodnego). I musi w a lk ę  toczylć nieustanną, 
b y  się na pow ierzchni dob ra  u trzy m ać .  I po trzebuje  
do tego ciągłej p o m o cy  Bożej, bo s iły  jego są  o g ra ­
niczone. I tak  u w szy s tk ich  ludzi.

Jeden  ty lko cz łow iek  był w y ją tk iem . To Ta, z a ­
pow iedz iana  już w  raju, n iew ias ta :  M aria  N iepoka­
lana ! p.
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„Halo!.. Tu Warszawa, Kraków, Poznań“...
40 la t  m ija  od czasu, k ied y  g en ia ln em u  inżyn ie row i w łosk iem u , 

M arconiem u, u d a ło  się po raz  p ie rw szy  w y s łać  w p rz e s t rz e ń  f a l e  
e l e k t r y c z n e  i o d eb rać  je bez po m o cy  p rzew o d ó w  e lek try czn y ch .  
Od tego  czasu  k ro c zy  r a d i o t e l e g r a f i a  i r a d i o t e l e f o -  
n i a (p rze sy łan ie  zn ak ó w  te leg ra f iczn y ch  i dźw ięków ) k ro k a m i  ol­
b rzy m a n ap rzó d .  N iesposób  w k ró tk im  a r ty k u le  i to p o p u la rn ie  
p rzed s taw ić  d o k ład n ie  ca ły  p ro ces ,  jak i  p rzech o d z i  g ło s  ludzk i czy 
w ogóle jak ik o lw iek  dźw ięk  ze stacji nadaw czej do n aszy ch  uszu. 
R ad io fo n ia  je s t  dzisiaj n a u k ą  ta k  o b sze rn ą ,  że w y m ag a  s tud iów  
śc is ły ch  i w y k sz ta łc en ia  fachow ego . D latego  też  og ran iczy ć  się m u ­
sim y do n a jp ro s tszy c h  po jęć  o ty m  „cudzie" naszeg o  w ieku.

1.

1. W ejdźm y  n a jp ie rw  do t. zw. „ s t u d i a " ,  czyli sali, w k tó re j  p r e ­
le g e n t  w y g łasza  odczyt, s k rz y p e k  w y g ry w a  p ięk n e  m elodie , a o rk ie ­
s t ra  o d tw arza  k o n ce r ty .  Tam  je s t  m a ły  p rz y rz ą d  zw. m i k r o f o n e m .

^P rzed z iw n y  ten  a p a r a t  p rz e tw a rz a  
d rg a n ia  p o w ie trza  (czyli ak u s ty czn e )  n a  
p rą d  e lek try czn y  i p o tra f i  „us łyszeć"  
i szep t,  a w ted y  d rg a n ia  p rą d u  są  s łabe ,  
s ły szy  i to n y  p o tężn e  n. p. dzw onu  — a 
w ted y  p o tęg u ją  się d rg a n ia  p rąd u ,  ta k  
że p rą d  odzw ie rc ied la  d o sk o n a le  to, 
co się dzie je  p rz e d  m ik ro fo n em . Mi­
k ro fo n  m o żn a  za in s ta lo w ać  w s z ę d z ie : 
s ły szeć  b ęd z ie m y  i dźw ięk  dzw onów  
z w ieży  kośc ie lne j i n ab o żeń s tw o  z 0 -  
s tre j  B ram y  w W ilnie i r e p o r ta ż e  z im ­
p re z  sp o r to w y ch  — w szystko  p o d  w a­
ru n k iem , że p rz ew o d y  m ik ro fo n u  d a ­
dzą  się p o łączy ć  p rzy n a jm n ie j  z linią 
te lefoniczną.

2. P rąd y ,  p ły n ące  od m ik ro fonu , 
są  b a rd zo  s ł a b e ;  ab y  je  w zm ocnić  k ie ­
ru je  się je k ab lam i p o d z iem n y m i (a

M ikrofon. czasem  zw ycza jną  lin ią  te le fon iczną)
do t. zw. a m p l i f i k a t o r n i ,  czyli 

w zm acn iacza ;  p rz y  p o m o cy  d ru g ieg o  w y n a lazk u ,  l a m p  r a d i o ­
w y c h ,  w zm acnia  się te  p rą d y  p rz e sz ło  m ilion  ra z y  i p rz e s y ła  się 
d ro g ą  k ab low ą , t. zn. p rzew o d am i,  do rad io s tac j i  nadaw czej,  zn a jd u ­
jącej się zw yczajn ie  d a leko  od s tu d ia  — po za  m ias tem . (N. p. r a d io ­
s tac ja  R aszyn  o d leg ła  je s t  23 km . od  W arszaw y).

3. J a k  w y g ląd a  s t a c j a  n a d a w c z a ?  R zuca ją  się w oczy p o ­
tężn e  m asz ty  — m iędzy  k tó ry m i  ro z p ię ta  je s t  a n te n a  nadaw cza. 
W bliskośc i je s t  b u d y n ek ,  m ieszczący  m aszyny , w y tw arza jące  p rą d  
o m ocy  k i lk u se t  k i lo w a tó w ; n ad to  zo b aczy m y  w e w n ą trz  o lb rzym ie  
lam p y  nadaw cze. Jeże l i  m aszy n y  są  w ru chu ,  w te d y  an te n a  p r o ­
m ien iu je  n a  ca ły  św ia t t. zw. f a l e  r a d i o w e .  Im  dalej od  stacji  
nadaw czej — tym  s łab sze  są  te  fale, aż w reszc ie  zan ika ją .  P rą d  m i­
k ro fo n o w y , p rz e s ła n y  do am p lif ik a to rn i  i tam  w zm ocniony , w y sy ła  
a n te n a  nad aw cza  w p rz e s t rz e ń  z tym i sam ym i zm ianam i p rąd u ,  jak ie  
zach o d z iły  w m ikrofon ie .

II.

W jak i  sposób  o d b ie ra m y  fale rad io w e  ? S t a c j a  o d b i o r c z a  
s k ła d a  się n o rm a ln ie  z an ten y ,  uz iem ienia , a p a ra tu  odb io rczego ,  
z a o p a trzo n e g o  w s łu ch aw k i  lub g łośn ik . A n ten a  ch w y ta  część ene rg ii  
w y s łan e j  w p rz e s t rz e ń  p rzez  s tac ję  nad aw czą  i p rz e k s z ta łc a  ją  w o d ­
b io rn ik u  n a  p rą d  e lek try czn y .  P rą d  ten , zw ykle  b a rd zo  s ła b y  w zm ac­
n ia ją  znow u lam p y  o d b io rn ik a  i t a k  w zm ocn iony  p rą d  dz ia ła  n a  
t. zw. m e m b r a n ę  (sp rę ży s ta  b laszk a )  s łu ch aw k i  lub g ło śn ik a ,  
p o b u d za  ją  do d rg an ia ,  a ucho  ludzk ie  s ły szy  w te d y  dźw ięk , o d p o ­
w iada jący  d o k ład n ie  tem u, jak i  w y d an y  b y ł  p rz e d  m ik ro fonem .

III.
Na k o n iec  n ie k tó re  ob jaśn ien ia .
1. Co z n a c z y :  d ł u g o ś ć  f a l i  n. p. 1339 m. (W arszaw a) a l bo :  

470'2 m. (P rag a)  a lb o :  345.6 m. (P o z n a ń )?  Dla z ro zu m ien ia  po s łu -

Radiostacja W arszawa-Raszyn.

żym y się p ro s ty m  p rz y k ła d e m :  
K am ień , rzu co n y  w w odę, w y ­
w ołu je  fale, k tó ry c h  ilość na  s e ­
ku n d ę ,  a tym  sam y m  w ielkość  (d łu ­
gość) je s t  ro z m a i ta  — zależnie  
od w ie lkośc i  k am ie n ia  — chociaż  
szybkość ,  z j a k ą  fa la  dochodz i do 
b rzeg u ,  je s t  jed n ak o w a.  Coś p o ­
d o b n eg o  zachodz i  i z fa lam i r a ­
diow ym i, w y sy łan y m i p rzez  an-



tenę  n a d a w c z ą : s z y b k o ś ć  ich jest. zaw sze taka 
sam a (300.000 km. na sek u n d ę )  — ale i l o ś ć  
d rg a ń  n a  s ek u n d ę  je s t  rozm aita .  T rzeb a  n am  bo­
w iem  w iedzieć, że p rą d  e lek try czn y  m oże  być  albo 
s t a ł y ,  p ły n ą c y  ciągle w jed n y m  k ie ru n k u  (n. p. 
b a te ry jk a  k ieszo n k o w a,  a k u m u la to r )  — albo też 
z m i e n n y ,  zm ien ia jący  swój k ie ru n e k  (w y tw a rza ­
n y  n. p. p rzez  d y n am om aszyny).  W rad io fon ii  używa 
się p rą d ó w  t. zw. szy b k o zm ien n y ch ,  zm ien ia jących  
swój k ie ru n e k  k i lka  m ilionów razy  n a  sekundę .  
Im więcej zm ian  p rą d u  w sek u n d z ie  — tym  m n ie j­
sza b ęd z ie  d łu g o ść  fali, im m niej zm ian  — tym  
fa la  będz ie  d łuższa  — bo w p ie rw szym  w y p ad k u  
w czasie  jednej s e k u n d y  „zmieści" się mniej fal — 
w d rug im  więcej. D ługość  tak ie j  fali m ożna ła tw o 
obliczyć. Jeże l i  n. p. ja k a ś  stac ja  n ad a je  ze zm ianą
100.000 d rg a ń  n a  sek u n d ę  — to fa la  będz ie  d ługośc i 
3000 m, albow iem  droga ,  ja k ą  p rz eb ieg n ie  jed n a  fala 
(czyli d rg an ie )  z szy b k o śc ią  300.000 km. na  sek u n d ę  
będ z ie  300.000.000 m : 100.000 =  3000 m etrów .

„2. W  zw iązku  z ty m :  co znaczy  „k i lo cy k l”, n .p .  
W arszaw a  m a 224 kilocykli.  Otóż to oznacza, że 
s tac ja  w a rszaw sk a  w y sy ła  p rąd ,  zm ien ia jący  się 
2 2 4  t y s i ę c y  ra zy  n a  sek u n d ę  — i da jący  falę 
d ługośc i  1339 m.

3. D laczego używ a się ro zm aity ch  d ługośc i fa l?  
A by  n ie  p o w s ta ły  zab u rzen ia  w odb iorze , t. zw. 
„ in te r fe re n c ja  fa l”. O db iorn ik  bow iem  musi być 
d o s tro jo n y  n a  p ew n ą  d ługość  fali (ezyli n a  daną  
stację), a g d y b y  w szy s tk ie  s tac je  p ra co w a ły  na 
tej sam ej d ługośc i — p o w s ta ła b y  m ieszan ina  o d b io ­
ru. K ażda  więc stac ja  m a p rzy d z ie lo n ą  sw oją  falę. 
Mimo to  zd a rzy ć  się może, że dwie stac je  n a w z a ­
jem  sobie  p rz eszk ad za ją ,  jeżeli d ługość  ich fal jes t  
zbliżona, a o d b io rn ik  je s t  p o jed y n czy  (n iese lek tyw - 
ność).

4. N iezależnie  od d ługośc i  fali p racu je  k ażd a  
s tac ja  z p ew n ą  s i ł ą  p ro m ien io w an ia  w an ten ie ,  
k tó r ą  o k re ś la  się w k i l o w a t a c h  (n. p. W a rsz a ­
w a 120 k ilow atów ). Dla zo b razo w an ia  siły, z jak ą  
p ra cu je  n. p. M oskw a (500 kilow atów ) w y o b raźm y  
sobie, że p rą d em ,  k tó ry  w yda je  an ten a ,  m o żn a  by  
świecić ró w n o cześn ie  5000 ża rów ek , k aż d a  o sile 
100 świec. Im  s tac ja  b liższa  i w iększa  jej moc — 
tym  audyc je  si lniejsze. A p a ra t  d e te k to ro w y  — bez 
lam p w zm acnia jących  — da n o rm a ln ą  audyc ję  W a r­
szaw y  jeszcze  w od leg łośc i  300 km.

5. Specja lną  w łaśc iw ość m ają  t. zw. f a l e  k r ó t ­
k i e  (od 13—60 m.), uży w an e  p rzew ażn ie  w A m e­
ryce, dalej p rzez  am a to ró w  k ró tk o -fa lo w có w  — 
i p rzez  n ie k tó re  stac je  eu ro p e jsk ie .  O dbijają  się 
one od górne j w a rs tw y  a tm o s fe ry  i da ją  się u ch w y ­
cić z od leg łośc i  n aw e t  k i lk u  ty s ięcy  km. Stąd 
o d b ió r  stacji  am ery k ań sk ich  u  nas  n ie  na leży  do 
rzadkośc i.

6. W reszc ie  — czasem  s łu ch am y  audycji,  n a g r a ­
nej n a  t. zw. „ s t i l lu ”. Otóż, p o d o b n ie  jak  m elodię  
m ożna  u trw a lić  i p o w ta rzać  wiele  ra zy  n a  p łyc ie  
g ram ofonow ej,  tak  n iedaw no  w yn a lez io n o  sposób  
u trw a la n ia  dźw ięków  n a  taśm ie  sta low ej (ang. 
„Steel” • stal). T aśm a  ta, d ługośc i  k i lom etrow ej,  
p o zw ala  u trw a lić  dźw ięki bez  o g ran iczen ia  i d la ­
tego  au d y c ja  t rw ać  m oże i d łu ższy  czas. Z.

O tw a rc ie  s zko ły  o rg a n is to w s k ie j 
z in te rn a to m

Dyrekcja Instytutu Muzycznego w  Tarnowie podaje 
do wiadomości ogólnej, iż otwiera stały dział muzyki 
kościelnej, to jest 3- względnie 4-letnią szkołę organi­

stowska, zgodnie z Rozporządzeniem Ministerstwa W. 
R. i O. P. (Oz. U. R. P. Nr 44 z dnia 15 czerwca 1937, 
poz. 343).

Zadaniem tejże szkoły jest fachowe wykształcenie 
kandydatów na zawodowych organistów i muzyków 
kościelnych. Po ukończeniu studiów względnie prakty­
ki absolwenci otrzymują na podstawie wyniku egza­
minu świadectwo końcowe, względnie dyplom, upraw­
niający dó ubiegania się o posadę organisty w para­
fiach katolickich na obszarze Państw a polskiego.

Ze względów wychowawczo - pedagogicznych połą­
czony ze szkołą jest internat pod ścisłą kontrolą dy­
rekcji. Prospekt, zawierający ogólny zarys planu nauki, 
przesyła na żądanie, oraz udziela wszystkich infor- 
macyj Dyrekcja Instytutu Muzycznego w Tarnowie, 
przy ul. Prez. Mościckiego 2.

Do podań o przyjęcie do szkoły organistowskiej 
należy załączyć odpis metryki chrztu, ostatnie świa­
dectwo szkolne i świadectwo moralności od proboszcza 
danej parafii. Wynik egzaminu wstępnego, mającego się 
odbyć dnia 29 i 30 listopada br. zadecyduje o przyję­
ciu na kurs przygotowawczy, względnie kursy wyższe. 
Normalna nauka rozpocznie się od 1 grudnia 1937 r.

Dyrekcja Instytutu Muzycznego w Tarnowie.

Lokuj swe oszczędności 
w K O M I IM A L IE I  

K A S I E  
OSZCZĘDIOŚCI

Z w i ą z k u  M i ę d z y k o m u n a l n e g o
=  w B o ch n i =

k tó ry ch  pew ność  g w a ran tu je  pow iat 
i m ias to  B ochn ia  ca łym  swoim  m a ją t­
kiem  oraz  s i łą  p o d a tk o w ą .  — K asa  
o p ro cen to w u je  w k ła d y  na 5'/2°/o 
w st. r. już od jed n eg o  z ło tego .

W spom nienie pośmiertne
Dnia 31 października br. odprowadziliśmy na miej­

scowy cmentarz w Tęgoborzy, pow. Nowy Sącz, dłu­
goletniego wójta i czynnego członka KSM., śp. W a­
lentego Krężela. Liczny udział ludności świadczył o 
wielkim szacunku, jakim się w  całej okolicy cieszył 
śp. Zmarły. Był wzorowym katolikiem; swoje przeko­
nania katolickie i przywiązanie do Kościoła jawnie o- 
kazywał, a w  A. K. wydatnie pracował.

Był wzorowym ojcem rodziny. Dzieci swe należycie 
wychował i doczekał się tej pociechy, że syn chlubnie 
ukończywszy gimnazjum, poświęcił się stanowi du­
chownemu. Przez śmierć śp. Zmarłego tutejsza A. K. 
poniosła dużą stratę.

Spokój jego duszy i cześć jego pamięci.

Poświęcenie g robow ca śp. ks. kan. Podol­
skiego w Otflnowie

W uroczystość Wszystkich Świętych odbyło się na 
cmentarzu otfinowskim poświęcenie pomnika śp. ks. 
kan. Piotra Podolskiego, tut. proboszcza. Poświęcenia 
dokonał ks. kan. J. Kloch, obecny proboszcz. W  szcze­
rych słowach wygłoszonych przy tym wspomniał o 
jego dziele, jakie po sobie zostawił; wybudował bo­
wiem dwukrotnie wspaniały kościół i w ychowywał 
swoją dobrocią i bezinteresownością całe pokolenia.

Pomnik wybudowali sami parafianie w  dowód pa­
mięci i wdzięczności. Parafianin.
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Akcja unijna w Polsce
Akcja unijna jest p racą  nad pozyskan iem  schi- 

z m a ty k ó w  wschodnich, „braci  o d łączo n y ch 11, jak  icli 
n a z y w a  Ojciec św. P ius  XI., dla jedności kościelnej. 
O derw ali  się oni od Kościoła katolickiego i popadli 
w  różne błędy. Sam i sch izm a ty cy  zw ią  się „ p ra w o ­
s ła w n y m i11, to zn aczy  u trzym ującym i p ra w d z iw ą  
w iarę (w edług  sw eg o  mniemania). P ra w o s ła w n i  m a ­
ją inny ob rządek  od naszego  łacińskiego. O brządek  
ten zw ie się b izan tyńsk im  lub greckim. N a w rac a ­
jący  się z p ra w o s ław ia  na  ka to licyzm  za trzy m u ją  
ten swój rodzim y obrządek . (O brządek  jest to spo ­
sób odpraw ian ia  nabożeńs tw  i w y k o n y w a n ia  p ra k ­
ty k  religijnych. W szy s tk ich  o b rząd k ó w  liczy się 
obecnie na 14. Najliczniejszy jest bizantyński).

Św. Józefat Kunce­
wicz,arcyb.połocki, 
męczennik za Unię, 
gorliwy za życia jej 
apostoł na wschod­
nich r u b i e ż a c h  
Polski, w chwale 
niebieskiej jej Orę­
downik i Patron.

W  strupiesza łe j  schizmie żyje dzisiaj ca ły  p ra ­
wie W s c h ó d  L iczba p ra w o s ła w n y c h  dosięga 170 
milionów, un itów  zaś, to znaczy  tych, co są  k a to ­
likami, za trzy m u jący m i jednak  d a w n y  obrządek, 
za ledw ie 8 milionów 300 tysięcy.

W  gran icach  Polsk i żyje  4 miliony p ra w o s ła w ­
nych. M am y  ich i w  n aszy m  sąsiedz tw ie , tuż koło 
Sącza, G ry b o w a ,  Gorlic na tak  zw anej Ł em kow - 
szczyźnie. Na teren ie  Ł em k o w szczy zn y  liczba p ra ­
w o s ław n y c h  dochodzi do 26 tys ięcy . Katolików 
w schodnich  o b rząd k ó w : b izantyńskiego, ruskiego 
i o rm iańskiego żyje w  P o lsce  4 miliony.

Akcja unijna jest działalnością na  w sk ro ś  religij­
ną, obcą jej jest w sze lka  polityka i w y ra ch o w a n ie  
doczesne. Kościół katolicki n igdy  nie zan iedbał u- 
s i łow ań  około n aw iązan ia  jedności ze W schodem , 
od sam ej chwili pow stan ia  wielkiej sch izm y  w sc h o d ­
niej w  roku  1054, lecz usiłow ania  te podw oił w  o- 
s ta tn ich  dziesią tkach  lat, p o cz ąw szy  od L eona  XIII. 
aż do P iu sa  XI., zw anego  pow szechnie  „P ap ieżem  
W sch o d u 11. P o  fakcie sch izm y h is toria  zan o to w a ła  
dw ukro tne  p raw ie  pow szechne  przystąp ien ie  
W schodu  do jedności ze Stolicą św., a m ianowicie 
na soborze  w  Lyonie 1274 r. i w e  Florencji w  1439

ale ow e piękne w ysiłk i nie p rzy n io s ły  spodzie­
w a n y ch  ow oców . (Niedługo, bo za  2 la ta  św ia t  k a ­
tolicki uczci 500-lecie Unii w e  Florencji wielkim 
obchodem).

P łodn ie jszą  w  ow oce okazała  się Unia, z a w a r ta  
na  ziemiach naszej O jczyzny, w  Brześciu  n. B u ­
giem, w  pam ię tnym  roku 1596, lecz i jej realizacja 
n ap o ty k a ła  na niem ałe trudności. Zrosił ją sw ą  
k rw ią  m ęczeńską  a rcyb iskup  połocki św . Józefat 
Kuncewicz i bł. Andrzej Robola, aposto ł Polesia. 
Dzieło Unii uległo likwidacji na  terenach , jakie przez, 
rozb io ry  zag rab iła  Rosja, zachow ało  się jedynie 
w M ałopolsce w schodniej, w  b y łym  zaborze  au s t r ia ­
ckim. M ęstw o, z jakim znosili unici na Podlasiu  
i C hełm szczyźn ie  p rześ ladow ania  za p rzynależność  
do Kościoła katolickiego, w s ław i ła  ich na  wieki 
w  ca łym  św iecie katolickim.

Z odzyskan iem  niepodległości od ży ła  w  Polsce  
myśl w sk rzeszen ia  Unii na ziemiach by łćgo  zaboru 
rosyjskiego, jakie się zna lazły  w  obrębie  wolnej 
Polski. Biskup podlaski, ks. ii. P rzeździeck i,  zapo­
czą tkow ał tę akcję w roku 1923.

W ynik i tej zbożnej akcji są  w idoczne: 45 placó­
wek nowounickich, k tó ry ch  w iększość  s tanow i for­
malne parafie  b izan tyńsko-s łow iańsk iego  obrządku, 
z liczbą 30 ty s ięcy  w iernych .  Akcję unijną p ro w a ­
dzą kresow i biskupi łacińscy, a w ięc wileński, pod­
laski, łucki, piński i lubelski.

Do p ra c y  nad szerzen iem  Unii na k resach
of iarow ały  także sw ą  pom oc niektóre zakony,
tw o rz ąc  „ga łąź  w sch o d n ią11 w  sw oim  zakonie. 
N ajw iększe zasługi położyli w ty m  względzie księ­
ża Jezuici. O środkiem  ich p ra c y  jest A lbertyn  koło 
Słonima, gdzie znajduje się nowicjat. Od 1928 roku 
p ro w a d zą  P ap iesk ie  W schodnie  Sem inarium  w  Dub- 
nie, gdzie w y ch o w u ją  św ieckich  k ap łan ó w  —  apo­
s to łów  Unii. P rac u ją  rów nież  OO. R edem ptoryśc i,  
Kapucyni i Oblaci. P o m a g a ją  też i zakony  ruskie, 
jak 0 0 .  B azylianie  i S tudyci.

Ojciec św. od początku  ży w o  in teresu je się ro z­
wojem akcji unijnej w  Polsce, z radością  śledzi po ­
stępy, z bólem dow iaduje się o n ies łusznych  z a rzu ­
tach i nieufności. W y p o w ied z ia ł  n aw et te wiele zn a ­
czące s ło w a :  „Kto w y s tęp u je  p rzec iw k o  akcji u- 
nijnej, nie jest kato lik iem 11. W  roku 1931 sem ina­
rium w schodnie  w  Dubnie podniósł do godności p a ­
pieskiego kolegium, p ie rw szy m  n o w o w y św ięco n y m  
kapłanom  z tego sem inarium  p rzes ła ł  gratulację, 
m ianow ał w  1931 r. b iskupa M ikołaja C zarneck iego  
z zakonu 0 0 .  R ed em p to ry s tó w  w izy ta to rem  apo­
stolskim dla parąfij now ounickich  na k resach  P o l­
ski. Jed n y m  s ło w em  Ojciec św. nie szczędzi ani m o­
dłów  za  Unię, ani s łów  ra d y  i zachęty ,  a n aw et  
wielkich ofiar pieniężnych.

P r a c a  unijna zasługuje na silne poparcie  ze s t ro ­
ny katolickiego sp o łeczeń s tw a  polskiego. W y r w a ć  
kilka milionów dusz z b łęd ó w  schizm y — co to za 
p rzep iękne zadanie... P ius  XI. w skazu je  na nie 
jako na jedno z najpilniejszych zadań  kato licyzm u 
w  Polsce.

Za kordonem  w schodnim  
szala łe  w y s y ła  na  nasze k re sy  
mu i bezbożnic tw a. T y m  w p ły w o m  m oże się p rz e ­
c iw staw ić  katolicyzm  czy  w schodniego, czy  łac iń ­
skiego obrządku, ale nie p raw o sław ie ,  skostn ia łe

bezbożn ic tw o  roz- 
s iew có w  komuniz-



i m a r tw e .  D użo jest u  nas  n ieporozum ień  co do 
akcji unijnej. Jedni chcieliby p rz y jm o w a ć  p ra w o ­
s ła w n y c h  do Kościoła kat. tylko w  obrządku łaciń­
skim, inni radzi b y  byli z tego, g d y b y  się zan ie­
chało wszelkie j p ra c y  nad  p raw o s ław n y m i.  Jedno 
i drugie zdanie jest mylne. Kościół nie m oże zanie­
chać s w y c h  m isy jnych  prac, bo  m u w szy s tk ie  du­
sze  są  drogie, nie m oże też  og ran iczać  się ty lk o  do 
p ra c y  w  jednym  obrządku, bo o b rząd ek  to  rzecz  
nieistotna, d rugorzędna .

W ielu  jes t  zaś  takich, k tó rzy  chętniej widzieliby  
n aw racan ie  p raw o s ław n y ch ,  ale w  o b rządku  łaciń­
skim. Kościół pod ty m  w zg lędem  p rzy m u su  w y w ie ­
rać nie m oże i sp ra w ę  w y b ra n ia  o b rządku  p rz y  n a ­
w rócen iu  zo s taw ia  do woli. N asz Kościół jes t  po ­
w szechny , dla w szy s tk ich  ras-, ludów, ję zy k ó w  i ob­
rządków . Nie m oże żądać  od p o w ra ca ją cy ch  na 
sw o je  łono w y rz ek an ia  się obrządku, w  którym ' zo ­
stali w y c h o w an i  i do k tó rego  są  p rzyw iązan i,  z w ła ­
szcza  że o b rząd ek  ten jes t  piękny, u ro c z y s ty  i p rzez  
Kościół skanow any . W  ty m  to o b rządku  odpraw iali  
M szę św. w ie lcy  święci W sch o d u :  św. Jan  C h ry ­
zostom, św. Bazyli,  iślw. G rzeg o rz  i inni.

S ą  też  i ta c y  w  Polsce , k tó rz y  się s p ra w ą  unijną 
nic a  nic nie zajmują, choc iażby  mogli, u w a ża jąc  
to za  s t ra tę  czasu... T a c y  nie m ają  w  sobie ani 
szc zy p ty  tego, co zw ie  się „sen tire  cum  E cc lesia“ — 
„czuć i m yśleć  z Kościołem " i często  nie ży ją  du­
chem  Kościoła.

Ideę unijną w  P o lsce  popu laryzu ją  nasze  konfe­
rencje  unijne w  P iń sk u  (odbyło  się ich do tychczas  
sześć, os ta tn ia  w  b. r. w e  w rześn iu ) i różne pisma, 
a  p rzede  w szy s tk im  w y łączn ie  ty m  zagadnien iom  
pośw ięcone  pism o p. t. „O riens"  —  dw um ies ięcz­
nik, w y d a w a n y  p rz ez  ks. Jan a  U rb an a  T. J., W a r ­
szaw a,  ul. R ak o w ieck a  61.

Z echciejm y w ięc  s p ra w ą  akcji unijnej w  Polsce  
za in te re so w a ć  się, o k a z y w a ć  na leży te  jej z rozum ie­
nie: p rzez  m odlitw ę, s ło w a  i p rz ez  ofiarę na  ten 
cel, a  p rzez  to będz iem y  rea l izo w ać  życzen ie  B o­
żego S e rc a  — „ a b y  w s z y s c y  jedno by li“. W ł. Ć.
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M a n ife s ta c ja  Ch. Z . Z . w uroczystość  
C h ry s tu s a -K ró la

Dnia 31 października br. Chrześcijańskie Związki Za­
wodowe w  Gorlicach obchodziły uroczyście święto 
Chrystusa - Króla.

O godz. 15 w  świetlicy Czytelni robotniczej „Po 
pracy" zgromadziły się Chrześcijańskie Związki Zawo­
dowe w liczbie około 300 członków na akademię ku 
czci Króla królów, oraz delegacja oddz. KSMM. „Zgo­
da" ze sztandarem.

Akademię zagaił krótko prezes oddz. Ch. Z. Z. „Fo- 
rest“ kol. Kordyl, poczem wszyscy odśpiewali hymn 
„My chcemy Boga". Z kolei kol. Kadłubowski przed­
stawił ogólnie sytuację światową, pogrążoną w  niespra­
wiedliwości społecznej i wskazał na źródło odrodzenia, 
t. j. naukę Chrystusa, głoszącą zasady sprawiedliwo­
ści i miłości.

Następnie zabrał głos ks. Jagła, patron Ch. Z. Z., 
dziękując wszystkim za wzięcie udziału w  akademii 
i wyraził radość z powodu inicjatywy samych robot­
ników w  jej urządzeniu, co świadczy o coraz większym 
zrozumieniu idei chrześcijańsko-społecznej. Porównał 
frekwencję obecną członków, która się potroiła od u- 
biegłego roku, co powinno zachęcić wszystkich do dal­

szej pracy, aby na przyszły rok szeregi Ćh. Ż. Z. w zro­
sły w podobnym stosunku.

Hymnem „Boże coś Polskę" zakończono akademię.
Wszystkie oddziały udały się następnie pochodem 

do kościoła, by wziąć udział w  manifestacji religijnej, 
urządzonej przez Akcję Katolicką.

Uroczystość ta pokazała Gorlicom, że Ch. Z. Z. 
w  Gorlicach jest silny i gotów walczyć o ustrój spo­
łeczny, oparty na ideologii i etyce chrześcijańskiej.

J. Mruk.

K A L E N D A R Z Y K  
Listopad
1 4  H .  2 6  p o  Z i e l .  Ś w . ,  Ś w .  J o z e f a t ,  biskup obrządku

wschodniego i męczennik, który zginął z rąk schizmaty- 
ków za gorliwą obronę katolickiej wiary. Święto młodzie­
ży męsk ej, zorganizowanej w katolickich stowarzyszeniach
( K s n n . )

15 P. Ś w .  A l b e r t  W i e l k i ,  biskup, mąż wielkiej nauki i świę­
tości.

16 W. Ś w .  G e r t r u d a ,  dziewica, wielka czcicielka Najśw. Sa­
kramentu i FAęki Pańskiej, którą P. Bóg wsławił obja­
wieniami, darem proroctwa i cudami.

17 Ś. B ł .  S a l o m e a ,  patronka Polski, była siostrą Bolesława
Wstydliwego, małżonka bł. Kingi. Odznaczała się wielkim 
umiłowaniem modlitwy i umartwienia.

18 C. P a m i ą t k a  p o ś w i ę c e n i a  najdawniejszych bazylik św.
Rpostołów Piotra i Pawła w Rzymie.

19 P. Ś w .  E l ż b i e t a ,  wdowa, córka króla węgierskiego, zasły­
nęła z wielkich cnót pobożności i miłosierdzia.

20 S. Ś w .  F e l i k s ,  pochodził z królewskiej rodziny. Jako ka­
płan poświęcił się ofiarnej opiece nad jeńcami wraz ze 
św. Janem z fiaty.

Stowarzyszenie św. Z y ty  w Gorlicach na t/e budującego się do­
mu. — ■ W  środku widoczny ks. p ra t. Litwin, p. prezeska, ks. dr 

Dziedziak i  ks. Cu ryto.

M ies iąc  p ro p a g a n d y  Ch. Z . Z .
W dniach od 14 listopada do 15 grudnia br. odbę­

dzie się w  wojew. krakowskim miesiąc propagandy 
Chrześcijańskich Związków Zawodowych.

Na jego program złożą się większe zebrania z re- 
feiatami treści ideowej i propagandowej o Ch. Z. Z. 
Specjalne afisze propagandowe i ulotki informować bę­
dą o celach i pracy Ch. Z. Z.

Do parafij rozesłane zostaną propagandowe egzem­
plarze pisma organizacyjnego „Naszej Walki", w yda­
nego w podwójnej objętości z okazji miesiąca propa­
gandy.



2  ś ą g ą j o d n i C B

647

Doniosła deklaracja polsko - niemiecka  bt sprawie mniej­
szości narodowych. * Umacnianie frontu antykomunistyczne- 
yo. *  Czy uda się poyodzić Chiny z  Japonią? « Dążenia /Irabów  

do politycznej niezawisłości.
■ W  ubiegłym  tygodniu  rząd y  polski i niemiecki 

z ło ży ły  w za jem n ą  deklarację  w  sp raw ie  t r a k to w a ­
nia sw y c h  mniejszości naro d o w y ch .  O ba w y rz e k a ją  
się s to sow an ia  jak ichkolw iek ś ro d k ó w  w  celu w y ­
n a rad aw ian ia  cz łonków  mniejszości. Z apew nia ją  im 
p ra w o  u ży w an ia  sw obodnie  sw eg o  języ k a  n a ro d o ­
w ego  w  piśmie i słowie, p ra w o  zrzeszan ia  się 
w  zw iązk i gosp o d arcze  i kulturalne, zak ładan ia  i u- 
t rz y m y w a n ia  szkół z językiem  o jczystym , ro zw i­
jania sw eg o  życ ia  i o rgan izacy j religijnych. Obecnie 
w ięc —  m ożna  się spodziew ać  —  że los naszych  
rodaków  w  Niemczech ulegnie nareszc ie  popraw ie. 
Bo N iem cy w  P o lsce  nie mieli p o w o d ó w  do skarg. 
P o la c y  na tom ias t  w  Niem czech stale  doznaw ali co­
raz  to  no w y ch  ograniczeń  i trudności. T e raz  o- 
detchną.

■ D w a p ań s tw a ,  m ianow icie Niemcy i Japonia, 
są  dziś zdecydow anym i,  o tw a r ty m i w ro g am i poli­
tycznym i kom unizm u i S ow ie tów . Z a w a r ły  też  one 
pom iędzy  sobą  specja lny układ, w  k tó ry m  zo b o w ią­
za ły  się wspólnie tępić u siebie w sze lką  p ro p a g an ­
dę kom unis tyczną  i politjrkę sow iecką  d em ask o w ać  
i zw alczać  na  teren ie  m ięd zy n a ro d o w y m . Do u k ła ­
du tego obecnie p rz y s tą p iły  rów nież  W łochy , tak  
że dziś t r z y  te  m o c a r s tw a  s tan o w ią  jednolity  front, 
z w ró co n y  p rzec iw k o  zakusom  kominternu. M ożna 
b yć  pew nym , że front ten zostanie jeszcze  w z m o c ­
niony p rzez  p rzys tąp ien ie  do niego, po zakończeniu  
w ojny , Hiszpanii narodow ej.  S ze reg  innych  państw , 
jak  Jugosław ia ,  S zw ajcaria ,  Austria, W ę g ry  —  ró w ­
nież w o b ec  kom unizm u zajm ują zd ecy d o w an ie  w ro ­
gie stanow isko , choć na  razie nie łączy  ich żadna 
w tym  kierunku specja lna um ow a. Ja sn ą  też  i n ie­
zm ienną jest po li tyka Polski i Rumunii w obec  
w schodniego  sąsiada. W  ten sposób życzliw ie  uspo­
sobionym i dla S o w ie tó w  są w  Europie ty lko F r a n ­
cja i C zechosłow acja . W sk u tek  też tej swojej filo- 
sowieckie j polityki s ta ją  się one coraz  bardziej od­
osobnione, n ikt -  n aw e t  ich sp rz y m ie rzeń c y  —  nie 
m yś lą  ich w  tej n ad zw y cza j  lekkom yślnej i n iebez­
piecznej w spólnocie z M o sk w ą  popierać. W s z y s c y  
dziś już n a  w y lo t  przejrzeli  tak ty k ę  i p ra w d z iw e  
za m y s ły  za rów no  dyp lom atów  Kremlu, jak i ch y ­
tra, zam a sk o w an ą  robotę  ag en tó w  kominternu. W o ­
dzow ie i po li tycy  dzisiejszej Europy,, jak  i innych 
części św iata ,  dziś o kom unizm ie i S ow ie tach  mają 
w yro b io n e  zdanie. Choć nie w s z y s c y  do w spólnego 
frontu z Niemcami, Japonią i W łocham i p rz y s tę ­
pują, p rzec ież  z jego p ow stan ia  się w  duchu cieszą.

■ O d kilku już dni toczą się w  Brukseli o b rad y  
p rzedstaw icie li  S m o c a r s tw  w  celu znalezienia spo­
sobów  pokojow ego za ła tw ien ia  konfliktu m ięd zy  J a ­
ponią a Chinami. W ielką  trudność  w  osiągnięciu ja ­
kichś p o z y ty w n y c h  w y n ik ó w  sp ra w ia  konferencji 
n ieobecność na niej p rzeds taw ic ie la  Japonii. Toteż  
pow tórn ie  w y s łan o  do niej zaproszenie , b y  w z ię ła  
udział w  obradach . Japonia  jednak  do ty ch  skom ­
plikowanych, zb io ro w y ch  po śred n ic tw  nie m a  z a ­
ufania i p rzy s tąp ić  do wspólnego  s to łu  ob rad  nie m y ­
śli. S pór  swój z Chinami go tow a jes t  za ła tw ić  ty lko

w bezpośrednich  z nimi rokow aniach . Na razie jed­
nak Chiny, ufne w  poparcie  m o ca rs tw ,  na żadne 
ro zm o w y  z japońskim  d o w ó d z tw em  się nie godzą. 
Nie przejm ują  się też jakoś zbytnio  ciągłym i k lę­
skami na fron tach  bojowych. Ostatn io  w o jsk a  japoń­
skie zd o b y ły  m iasto  Taiyuan , stolicę prowincji 
Szansi i coraz  bardziej się zbliżają ku rzece  Żółtej. 
Jeśli dalej w  takim  tem pie będą się posuw ać , to 
w k ró tce  całe Chiny Pó łnocne  znajdą się w  ich r ę ­
kach. Już te raz  zajęli oni ty le  tery to rium , ile sobie 
zakreśliło  d ow ódz tw o  naczelne. T o też  do rokow ań  
p oko jow ych  rząd  japoński go tów  b y łb y  przystąp ić .  
B yć  może, że m o ca rs tw o m  uda się nakłonić do nich 
rów nież  i Chiny. S p ra w a  jest nagląca, bo ten po ­
w a żn y  konflikt grozi rozszerzen iem  się i na inne 
państw a . C oraz  głośniej się m ów i o ry c h ły m  w y ­
pow iedzeniu  w o jny  Japonii p rzez  Sow ie ty . A wie- 
my, że z Japonią  so juszem  są  zw iązane  Niemcy. 
W ojna  w ięc na Dalekim W schodzie  bardzo  ła tw o  
m oże się przem ienić w  wojnę europejską, a  n aw e t  
św ia tow ą . i

B W śród  A rabów  w szędzie  co raz  ż y w sz y  budzi 
się ruch, św iad czący  co raz  w yraźn ie j ,  że ci od ­
wieczni m ieszkańcy  krain  w schodu  i południa m y ­
ślą się w yzw olić  spod zależności s w y c h  europej­
skich opiekunów  i dobrodzie jów  —  Anglii i Francji, 
i s tw o rz y ć  jedno wielkie, n iezaw isłe  p ań s tw o  a r a b ­
skie. W iem y, jak  zaw zięc ie  w y s tęp u ją  p rzec iw ko  
zam ierzonem u odebraniu  im części Palestyny, i od ­
dania jej żydom. P o n ie w aż  pom ysł ten w y su n ę ła  
Anglia, p rze to  p rzec iw ko  niej g łow nie zw ró co n a  jest 
ich akcja. W ojska  angielskie s tale  są  zaję te  w  ro z­
praszaniu  zb ro jnych  band  a rab sk ich  i tłumieniu w y -  
buch a jący ch  ciągle rozruchów .

O statn io  i w M arokko francuskim  ludność a r a b ­
ska  zaczę ła  się b u rzyć .  Ruch n a ro d o w y  i tutaj czyni 
postępy . A rabow ie dom agają  się organizacji p ań ­
s tw o w ej podobnej do tej, jaką  p rzed  rokiem  o t rz y ­
m ała  Syria .  F ran c ja  będzie m iała  wielki k łopot z po ­
skram ian iem  tych  śm ia łych  po li tycznych  ich żądań.

P ono  te polityczne a p e ty ty  A rabów  pobudzają 
g łów nie W łochy . O dkąd  za ję ły  Abisynię, coraz  
większą uw ag ę  z w raca ją  one na  kra je  i ludy, od 
k tó ry ch  usposobienia i p rzy jaźn i za leży  pew ność  
i bezp ieczeństw o  drogi do tej dalekiej, afrykańsk ie j  
posiadłości. W  ty ch  dniach też  odnow iły  one t ra k ta t  
p rzy jaźn i z królem  Hedzasu, k tó ry  usilnie zabiega
0 ty tu ł  „kró la  w szy s tk ich  A rabów ". W  obecnych
1 p rz y sz ły ch  ro z g ry w k ac h  o w ład z tw o  na m orzu  
Śródz iem nym  pom iędzy  Anglią, F ran c ją  i W ło c h a ­
mi dobrze  jest zapew nić  sobie na w szelki w y p ad ó k  
życzliw ość  tych, k tó rzy  jego w y b rz e ż a  najliczniej 
zamieszkują. |

Prosimy PT. Rozprzedawców o zwrot nie 

sprzedanych egzemplarzy „Kalendarza Na­

szej Sprawy na r. 1938“ , wpłynęło bowiem 

wiele dodatkowych zamówień, a nie mamy 

już ani jednego egzemplarza w Administracji
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Zmarli. Śp. ks. Michał Sidor, proboszcz i dziekan 
w Bieczu, honorowy kanonik Kapituły w Tarnowie, 
w  70 r. życia. Pogrzeb odbył się w Bieczu w d. 6 bm. 
R. i. p.

śp. ks. Mroczka Stanisław, w Koszycach Małych, 
w  45 r. życia. R. i. p.

Przeniesiony ks. Bolesław Gwoździowski z Gry­
bowa do parafii katedralnej w  Tarnowie.

Staraniem członków Akcji Katolickiej urządzono 
w parafiach naszej diecezji w  d. 31 października br. 
uroczyste obchody ku czci Chrystusa - Króla.

W ramach dorocznej uroczystości odbyły się nabo­
żeństwa i okolicznościowe akademie.

W  Gawłuszowicach został w  czasie sumy poświę­
cony sztandar Krucjaty Eucharystycznej. Akademia od­
była się przed pięknie przystrojonym domem parafial­
nym przy udziale licznych wiernych, do których prze­
mówił ks. dziekan J. Drożdż na temat: Sprawiedliwość, 
miłość i pokój — podstawą Królestwa Chrystusowego. 
Po nieszporach dzieci z Krucjaty Eucli. odegrały pod 
reżyserią p. Z. Sulikówny przedstawienie, poprzedzo­
ne śpiewami i deklamacjami.

W Gręboszowie młodzież KSMM. odegrała w  miej­
sce akademii sztukę: „Bóg nie umiera11. Głęboka treść 
dramatu, w świetnym wykonaniu druhów pod kierun­
kiem p. P. Stalicy, w yw arła  na widzach wielkie w ra­
żenie.

W  Jasieniu odbyła się po sumie procesja do figury 
Matki Boskiej, gdzie po litanii do Serca Pana Jezusa 
nastąpił akt poświęcenia parafii Sercu Bożemu i od­
śpiewano Te Deum. Akademię, urządzoną wieczorem 
przez młodzież KSM., zagaił prez. P. A. K. p. B. W a­
licki. Referat programowy wygłosił prez. oddz. KSM. p. 
Biel. Deklamacje druhen Cwiorówny i Jakubowskiej, 
dha Babicza i prez. oddz. KSK. p. Muszyny uzupeł­
niły program.

W  Jastrząbce Nowej wzięły w  uroczystości czynny 
udział wszystkie organizacje z terenu parafii. W  po­
chodzie udały się na nabożeństwo ze sztandarami od­
działy Akcji Katol., Koło ludowe, Straż pożarna, Spół­
dzielnie i in. W  programie akademii odegrano sztukę 
„Prawda zwycięża11. Po nieszporach odbył się pochód 
do miejsca, gdzie zapalono tradycyjne ognisko. W  tym 
dniu otwarto również piękną wystawę książki i prasy 
katolickiej.

W  Jurkowie k. Tarnowa przybyły na nabożeństwo 
miejscowe organizacje ze sztandarami, oraz przedsta­
wiciele Państw. Wytwórni Prochu z Niedomic z orkie­
strą fabryczną, która wykonała piękne pieśni w  ko­
ściele i podczas akademii.

W  Mystkowie na akademię, urządzoną pod gołym 
niebem, złożyło się zagajenie prezesa P. A. K., dekla­
macja członkini KSK., referat prezesa oddz. KSMM. 
i przemówienie ks. Asystenta. W  czasie akademii przy­
grywała orkiestra miejscowa.

W  Nieczajnej udali się wierni po sumie w procesji 
do krzyża, znajdującego się w  środku parafii, wcze­
śniej już ozdobionego pięknymi wieńcami. Od jego stóp 
wygłosił ks. Asystent okolicznościowe kazanie. Na­
stępnie urządzono akademię, w  czasie której przema­
wiali prezes P. A. K. p. Bartoń i prezes oddz. KSM. 
p. P. Oleś. Deklamacje wygłosili przedstawiciele oddz. 
A. K. i rycerz Krucjaty St. Oleś. Następnie odbył się 
przed obrazem Serca Pana Jezusa, umieszczonym na

ołtarzu, akt poświęcenia, poczem odmawiając różaniec 
wtócili wierni do kościoła.

W Otfinowie wzięły udział w sumie oddziały A. K. 
i O. Straży Pożarnej z parafii. Wieczorem odbyły się 
urozmaicone akademie w Otfinowie, Niecieczy i Go­
rzycach.

W  Przecławiu zebrali się wszyscy członkowie A. K. 
w ochronce SS. Służebniczek, skąd udali się w pocho­
dzie do kościoła na sumę. Po sumie odbyła się aka­
demia, którą urządziły miejscowe dhny KSMŻ. przy 
pomocy ks. Proboszcza K. Zająca, Siostry Służebniczki 
i członków innych oddziałów.

W Radłowie odbyła się akademia w  sali ratuszowej. 
Słowo wstępne wygłosił prez. P. A. K. p. Wł. Kobiel- 
ski, a referat p. S. Kijak. Deklamowała rycerka z Kru­
cjaty St. Drwilanka i dlina Kuczkówna. Na zakończe­
nie młodzież KSM. odegrała sztuczkę.

W  Ropczycach poprzedziło tę uroczystość triduum. 
W  pochodzie na sumę wzięła udział młodzież szkolna, 
batalion Junaków i organizacje katolickie. Na akademii 
w Domu Katolickim przemawiali pp. dyr. Sadowski 
i prof. Fijoł. Uroczystość zakończono odegraniem sztu­
ki dramatycznej. Druga akademia odbyła się w  wio­
sce Chechły.

W Rożnowie w czasie uroczystej sumy śpiewał chór 
KSMŻ. Akademia odbyła się w  sali miejscowej szkoły, 
wypełnionej ludźmi po brzegi. Zagaił ją prez. P. A. K. 
p. J. Dziedzic, referat wygłosił sekr. p. St. Hajduk. Po 
pieśniach i deklamacjach ks. prob. Ignacy Ryba doko­
nał otwarcia pięknej w ystaw y prasy katolickiej.

W  Rytrze druhny KSMŻ. wykonały w czasie pry- 
marii piękne pieśni, a chór druhów śpiewał podczas 
sumy, po której odnowiono poświęcenie rodzin Najśw. 
Sercu Pana Jezusa. Po nieszporach odbyła się zamiast 
akademii procesja do krzyża jubileuszowego, w  czasie 
której przygrywała orkiestra KSMM. Pod krzyżem 
przemówił ks. prob. J. Kie. O zmroku iluminowano do­
my i oświetlono krzyż jubileuszowy.

W  Rzezawie odbyło się w tym dniu w  czasie su­
my poświęcenie sztandaru oddz. KSK. i krzyża proce- 
sjonalnego przez ks. dziek. J. Padykułę. Akademię, u- 
rządzoną przez oddziały A. K. w  domu katolickim, za­
gaił prez. P. A. K. p. P. Przybyło z Krzeczowa. Po 
przemówieniu ks. Dziekana nastąpiły deklamacje dzieci 
z Krucjaty, druhen i referaty.

W Siedlcach przybrano na ten dzień kościół w wień­
ce z zieleni. Akademia odbyła się w  sali TSL., gdzie 
pięknie udekorowano obraz Najśw. Serca Pana Jezusa. 
Bogaty program zakończyło przemówienie ks. prob. 
Łoniowskiego i odśpiewanie hymnu „My chcemy Boga11.

W Tarnowie w  parafii Księży Misjonarzy urządzono 
akademię, którą zagaił prezes P. A. K. p. Klemens Szy- 
puła. Referat okolicznościowy wygłosił p. Tadeusz Lis, 
a chór parafialny wykonał kilka pieśni. W  tym dniu 
zamknięta została tygodniowa w ystaw a książki i prasy 
katolickiej. Zwiedziła ją liczna publiczność, zakupując 
dużo książek katolickich. Mnóstwo pism religijnych roz‘ 
dano bezpłatnie.

W Wietrzychowicach odbyła się w przeddzień uro­
czystości wspaniała procesja do figury Serca P. Je­
zusa, gdzie odmówiono litanię. W  powrotnej drodze od­
śpiewano nieszpory. W  kościele ks. kan. J. Opoka w y ­
głosił podniosłe kazanie. W niedzielę odbyła się po su­
mie akademia w  przystrojonym domu parafialnym. 
W czasie sumy i na akademii wykonał piękne pieśni 
chór z Jadownik Mokrych pod kierunkiem p. dyr. J. 
Frodymowej.
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Kolce pod różami.
Sulislaw, pan na Żegnańcu, byt to człowiek bez za­

rzutu: dobry gospodarz, dzielny i potężny rycerz, co 
wieczór zanosił do Boga jedna tylko prośbę, aby mu 
pozwolił umrzeć nie na łóżku, nie na gnuśną chorobę, 
ale w  szczerym polu, za kraj albo wiarę. Był jednak 
w  stosunkach z ludźmi twardy, w bliższym pożyciu 
bardzo trudny, — sprawiedliwy, lecz bardzo w ym a­
gający. Kiedy się ożenił z Elżbietą, zaczął nieznacznie 
opuszczać cugle owej grozy, rozweselał się i łagodniał. 
W  Elżbiecie bowiem była słodycz nie z tej ziemi, sło­
dycz ducha czystego, co się czuje wyższym nad ludz­
kie gniewy i groźby. Toteż wkrótce otoczyła się jakąś 
atmosferą anielską, w  której bezwiednie wszystkie ser­
ca miękły. A przy tym mąż powoli odkrywał w  niej 
coraz szacowniejsze zalety: rządność niewiasty biblij­
nej, co domowi przyczyniała niemało dostatków i ozdo­
by, trzeźwość sądu, wychowanie godne królewny, bo 
obok biegłości w  najcudniejszych robotach kobiecych 
umiała czytać, a kto wie, czyby się nawet i wypisać 
nie umiała? Kiedy Bóg dał im syna, radość ich i szczę­
ście nie miały granic. Ojciec widział w  nim przyszłe 
słońce swego rodu, roił dla niego jakąś bajeczną chwa­
łę. Szczęśliwa matka marzyła słodko: Jaś miał być 
wielkim człowiekiem, Jaś miał być najpiękniejszym, 
najlepszym i najszczęśliwszym z ludzi.

I tak w  zamku Źegnanieckim dni płynęły pogodnie 
aż do przyjazdu Ludmiły, która mimo swej woli rzu­
ciła w to miłe gniazdo zarzewie niezgody.

Miała ona dwóch stryjów, podstarzałych, bezżen- 
nych bywalców, którzy na Mazowszu słynęli z odwa­
gi i hulaszczego życia. Po śmierci ojca Ludmiły s try ­
jowie umieścili sierotę u PP. Norbertanek w  Witowie, 
a sami zajęli się zarządem jej ogromnego majątku, o- 
dziedziczonego po ojcu. Wkrótce jednak popadli w  dłu­
gi, których spłacić nie mieli z czego. Jeden zwłaszcza 
dług doskwierał im okropnie, a zaciągnęli go niegdyś 
u Zyndrama, brata Sulisława, pana na Żegnańcu. Był to 
człowiek okrutny i wstrętnej powierzchowności. Choć 
jeszcze młody, był już jednak wdowcem, a o wdowień­
stwie jego różne krążyły wieści. Mówiono też, że lo­
chy jego zamku nie opróżniały się z więźniów, że sam 
pan bawił się w  kata, że śmierć jego żony nie była 
przypadkowa. Od tego to człowieka stryjowie Ludmiły 
pożyczyli 800 grzywien, które wkrótce stopniały w  ich 
rękach. Zyndram upominał się bez ustanku, nastawał, 
groził, a groźby jego — to nie były  żarty.

Aż pewnego wieczora przy wesołej uczcie, posły­
szawszy o wielkiej urodzie Ludmiły, a jeszcze więk­
szych jej majętnościach, Zyndram odezwał się:

— Dajcie mi waszą synowicę za żonę, a ja wasz 
dług w jej posagu przyjmę.

Z radością przyjęli stryjowie tę propozycję i układ 
stanął. Dla łatwiejszego przeprowadzenia swatów ode­
brali sierotę od PP. Norbertanek i zawieźli ją do Żeg- 
nańca pod opiekę Zyndramowego brata i jego prze- 
zacnej małżonki. Tam po kilku dniach wesołej gościny 
oświadczyli uroczyście Sulisławowi, jako Zyndram 
piosi o rękę Ludmiły. Sulisław, nie znając niecnych 
postępów brata lub nie wierząc wieściom, z radością 
na to przystał, nie pytając wcale o zgodę Ludmiły — 
i stryjowie odjechali zadowoleni.

Między Ludmiłą i Elżbietą zadzierzgnęły się węzły 
szczerej, serdecznej przyjaźni. Błogo pędziły dni ra­
zem, zawsze szczęśliwe i zawsze uśmiechnięte, pie­
szcząc i strojąc złotowłosą dziecinę.

Aż tu nagle zjawia się z licznym pocztem Zyndram 
i przedstawia Sulisławowi swą prośbę. Sulisław o- 
świadczył to Ludmile, która — niezmiernym zdjęta 
przestrachem — stanowczo odmówiła, znając występne 
życie Zyndrama; a pewno też i dlatego, że był brzydki, 
ona zaś od dawna pieściła w duszy piękny, czysty 
ideał, Michała Przedwojowica, siostrzeńca Ksieni PP. 
Norbertanek w Witowie, rycerza bez lęku i skazy, któ­
rego poznała w czasie pobytu w klasztorze. Sulisław 
popadł w  straszny gniew na Ludmiłę i polecił żonie, 
by na nią odpowiednio wpłynęła. Nie powiedział jed­
nak nic Zyndramowi, który też po kilku tygodniach 
odjechał.

Ludmiła odetchnęła wprawdzie zrazu, lecz zoba­
czyła z przykrością, że pobyt jej w  zamku jest kością 
niezgody między małżonkami. Sulislaw wrócił do daw­
nej grozy. Gdy Zyndram po raz drugi, już pewny sie­
bie, przybył do niej z darami, postanowiła ratować się 
ucieczką. Jakoż kiedy pewnego razu wyjechała na ło- 
w'y z Zynaramem i Sulisławem, korzystając ze spo­
sobności, wraz ze starym sługą swoim Rafałem opu­
ściła orszak myśliwski i rzuciła się do ucieczki w  stro­
nę Krakowa. Spostrzeżono jednak jej nieobecność, rzu­
cono się za nią w pogoń i schwytano. Sulisław, płonąc 
strasznym gniewem, kazał Rupertowi odwieźć ją do 
zamku, sam zaś z orszakiem miał nadążyć po skoń­
czonym polowaniu.

Okropne to było upokorzenie dla sieroty; toteż 
w  zamku w objęciach Elżbiety, zdziwionej niespodzia­
nym jej powrotem, uderzyła w  płacz i wszystko w y ­
znała.

— Ach, drogie, nieostrożne dziecko! — rzecze z w y ­
rzutem Elżbieta — czemuż się nie poradziłaś?

Gdy zastanawiały się nad tym, co dalej począć, Ru- 
pert oznajmił, że u bramy czeka pielgrzym, prosząc
0 gościnę. Cóż było robić? Nie wypadało odpędzać 
pielgrzyma, zwłaszcza wracającego z Ziemi świętej. 
Przyjęły  go tedy jak najgościnniej, jak to widzieliśmy, 
a gdy odszedł, wybuchnęły za długo tłumionymi łzami
1 uciekły do swego ustronia, truchlejąc na powrót za­
gniewanych panów.

Miały więc czego płakać piękne białogłowy, cho­
ciaż pielgrzym nie mógł tego zrozumieć.

Powrót panów był istotnie piorunujący. Sulisław nie 
chciał nawet patrzeć na Ludmiłę, cały gniew zwrócił na 
żonę, która była niewinną, bo o niczym nie wiedziała.

Elżbieta, usprawiedliwiwszy się przed mężem i u- 
spokoiwszy go nieco, udała się na modlitwę, na któ­
rej trwała przez dwa dni. Trzeciego dnia rano złote 
włosy skropiła wonnościami, wciągnęła szaty najpięk­
niejsze, łańcuchy i rąbki misterne i jak nowa Ester 
w pełnym blasku weszła do pokoju męża... P rzez kilka 
dni siadując przy kominie, wiodła z nim rozmowy dłu­
gie, co dzień spokojniejsze. Z iście anielską dyploma­
cją zdołała wykazać mężowi, jak niegodną jest rzeczą 
zmuszać sierotę do zaślubienia Zyndrama, którego 
zbrodnicze życie nie ulegało wątpliwości. Z tą samą 
anielską dyplomacją zdołała też nakłonić Zyndrama, 
aby zechciał zostawić Ludmile czas do ochłonięcia 
z chybionej ucieczki. Zyndram oświadczył, że nie myśli 
gwałtem brać żony i nazajutrz opuścił zamek, obie­
cując sobie prędki powrót ze stryjami i pismem królew­
skim, pozwalającym na zaślubienie Ludmiły.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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X  P O L S K I

Rodzice protestują przeciwko „czwórporozumieniu" 
Grażyńskiego. Porozumienie zawarte ostatnio pomiędzy 
kierownictwem Związku Harcerstwa Polskiego a Strzel" 
ceni, Centralnym Związkiem Młodej Wsi i Organizacją 
Młodzieży Pracującej, wywołało żywe zaniepokojenie 
wśród rodziców i wychowawców młodzieży szkolnej. 
Społeczeństwo z Bielska zaprotestowało przeciwko tej 
decyzji wojewody śląskiego Grażyńskiego, naczelnika 
harcerstwa, gdyż jego zdaniem „czwórporozumienie" to 
zagraża chrześcijańskiemu i apolitycznemu duchowi 
Z. H. P.

Nieodpowiednie podręczniki szkolne. Istnieje rozpo­
rządzenie Ministerstwa Wyznań Relig. i Oświecenia 
Publ. o łączeniu w nauczaniu przedmiotów świeckich 
z nauką religii. Mimo to niektóre podręczniki szkolne 
nie tylko nie czynią tego, ale wprost odciągają młodzież 
od religii.

Na przykład Juliusza Balickiego i Stanisława May- 
kowskiego „Niesiemy plon“ i „Okno na świat". Auto­
rzy odnoszą się z wielką sympatią do żydów, a nato­
miast w złym świetle przedstawiają siostry miłosier­
dzia. Poza tym autorzy zdradzają zupełną nieznajomość 
spraw religijnych i kościelnych. Tematami religijnymi 
w  tych podręcznikach są same legendy. To samo od­
nosi się do podręczników B. Rabskiego, M. Kotarbiń­
skiego i F. Zarembiny. Podręcznik do historii autor­
stwa Włodzimierza Jarosza odznacza się niechęcią do 
Kościoła i duchowieństwa, oraz brakiem wiadomości 
z dziedziny kościelnej. Bardzo często wbrew prawdzie 
historycznej stawia się zarzut Kościołowi, że jest prze­
ciwnikiem oświaty i przemilcza się zasługi duchowień­
stwa. Tą samą tendeńcją odznacza się podręcznik do 
historii H. Pohoskiej i M. Wyśznackiej. W podręczniku 
do geografii M. Janiszewskiego i G. Wuttkego, jako 
pionierów kultury rolnej wymienia się Strzelca i Mło­
dzież Wiejską, natomiast całkowitym milczeniem po­
mija się Katolickie Stowarzyszenia Młodzieży, które 
niejednokrotnie zdobywały pierwszą nagrodę w  dziedzi­
nie przysposobienia rolniczego. Podobne nastawienie do 
religii i Kościoła spotykamy w podręcznikach do geo­
grafii T. Radlińskiego i G. Wuttkego. (KAP).

Fałszowali pieniądze w mieszkaniu senatora. W  Wil­
nie natrafiono na ślad fałszerzy w mieszkaniu senatora 
Witolda Abramowicza. Korzystając z dłuższej nieobec­
ności p. senatora, fałszerze weszli w porozumienie ze 
służącą i urządzili w  mieszkaniu „wytwórnię" monet 
l(J-złotowych. Funkcjonariusze policji śledczej otoczyli 
wszystkie wejścia i okna i wkroczyli do mieszkania. 
Zastali tu fałszerzy przy robocie. Dwie osoby oraz słu­
żącą aresztowano i odprowadzono do wydziału śled­
czego.

Żydzi przemycali się na „Batorym" do Ameryki.
Kiedy polski statek ..Batory" wyruszył w d. 14 paź­
dziernika br. do Ameryki, stwierdzono po. minięciu Ko­
penhagi obecność trzech t. zw. ślepych pasażerów ży­
dów. Podczas badania okazało się, że wprowadził ich 
na statek członek orkiestry Izaak Grundband, a opie­
kował się nimi, ulokował ich w  łazience i dostarczał 
pożywienia służący Abdrukajtis. Obu natychmiast are­
sztowano. Trzej żydzi przyznali się, że wpłacili wielkie 
kwoty za przewiezienie ich do Ameryki bez paszportu 
i wiz. Grundband podawał się wobec nich za oficera 
okrętowego.

Po przybyciu statku do Ameryki bezpłatni pasaże­

rowie zostali przejęci przez władze amerykańskie, a ży­
dowski komitet pomocy złożył za nich kaucje i wszczął 
starania o to, by mogli pozostać w Ameryce na stałe. 
Na drugi dzień ukazały się w  żydowskich dziennikach 
nowojorskich artykuły, w  których na podstawie opo­
wiadań owych trzech żydów - uciekinierów z Polski 
opisywano w najczarniejszych barwach stosunki w Pol­
sce. Taką reklamę robią nam żydzi za granicą.

Istnieje przypuszczenie, że organizacja przemytu lu­
dzi do Ameryki jest rozgałęziona, gdyż „Batory" przy­
wiózł obecnie dwu żydów, którzy zostali przyłapani 
przed 2 tygodniami na „Piłsudskim".

Dar na F. O. N. PP. Hammer Roman prezes i Księ­
żyk Adam sekr. złożyli w  imieniu Legii Inwalidów 
Wojsk Polskich w  Tarnowie na ręce p. starosty Syski 
kwotę 116 zł., złożoną przez wszystkich członków Le­
gii, jako pierwszą ratę na Fundusz Obrony Narodowej.

X  E  Ś W I A T A
Ojciec św. odznaczył dwóch Polaków gdańskich.

Dnia 31 października br. w czasie uroczystej akademii 
młodzieży polskiej w  Gdańsku na cześć Chrystusa-Króla 
ks. biskup gdański 0 ‘Rourke osobiście wręczył odznaki 
papieskiego orderu „Pro Ecclesia et Pontifice" dwom 
Polakom — Gdańszczanom: rektorowi Mielińskiemu 
i inż. Antoniemu Świątkowskiemu. Ks. Biskup oświad­
czył, iż Stolica św. nadała te ordery p. Świałkowskie- 
rnu za zasługi położone około sprawy katolickiej przez 
budowę kościoła Chrystusa-Króla w Gdańsku, św. S ta­
nisława w Wrzeszczu i Matki Bożej Częstochowskiej 
w Nowym Porcie, — a rektorowi Mielińskiemu za dłu­
goletnią pracę wychowawczą wśród młodzieży w  du­
chu katolickim.

Bezpodstawne zarzuty przeciw duchowieństwu 
w Niemczech. Katolicki publicysta ks. Muckermann w y­
głosił ostatnio w Pradze czeskiej z okazji Tygodnia 
Akademickiego szereg interesujących odczytów, które 
znalazły wielkie uznanie w prasie czeskiej. Powodze­
nie to wystarczyło zawistnym narodowym socjalistom 
niemieckim do rzucenia w  prasie berlińskiej oskarżeń, 
że Watykan knuje przez swego wysłannika ks. Mu- 
ckermanna wraz z Czechosłowacją i Francją spisek 
przeciw Niemcom.

Kapłani cudzoziemscy w więzieniach sowieckich.
W  chwili obecnej znajduje się w  więzieniach 68 du­
chownych cudzoziemców. Uwięzieni są w Moskwie, 
Leningradzie, Mińsku i innych miastach centralnej Ro­
sji. Są oni oskarżeni o rzekomą „zdradę państwa, szpie­
gostwo i działalność kontrrewolucyjną". Śledztwo trwa 
już rok... Wśród uwięzionych znajduje się wielu księży 
katolickich z Polski i Litwy.

Projektowana amnestia w Rosji. Z okazji 20-iecia 
rewolucji bolszewickiej rząd sowiecki ma zastosować 
„szeroką amnestię" więźniów politycznych. Szef GPU., 
Jeżów, wystąpił w  prasie przeciw „szerokiej" amne­
stii. Uważa, że od amnestii powinni być wyjęci: ska­
zani pod zarzutem „trockizmu", oraz duchowni i świec­
cy, których skazano za walkę ze „Związkiem Bezboż­
ników".

Drugie polskie gimnazjum w Niemczech. Władze nie­
mieckie pozwoliły na otwarcie prywatnego gimnazjum 
polskiego w  Kwidzyniu. Otwarcie gimnazjum odbędzie 
się dnia 10 listopada. W ten sposób długoletnie wysiłki 
związku Polaków w Niemczech o uruchomienie dru­
giego gimnazjum, obok jednego w Bytomiu, uwień­
czone zostały pomyślnym rezultatem.
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Namuł ze stawów jest dobrym nawozem.
W  stawach i sadzawkach zasilanych wodą przepły­

wową tworzy się na dnie, po upływie pewnego czasu, 
mniej lub więcej gruba warstwa iłu, którego skład jest 
zależny zarówno od urodzajności gleby, na której staw 
został założony, jak i od gleby, przez którą przepły­
wa woda, zanim się do stawu dostanie. Ił ten więc 
może zawierać dużo składników pokarmowych, nie­
zbędnych dla roślin i może być użyty z korzyścią jako 
nawóz. Ił powinien być co pewien czas usuwany ze 
stawów, ponieważ uniemożliwiłby wreszcie hodowlę 
ryb. P rzy  sposobności oczyszczania stawu możemy na­
wieźć tym iłem, zwanym stawarką, nasze pola.

Stawarki jednak nie można wywozić wprost ze sta­
wu na pola, ponieważ jest ona przeważnie zakwaszo­
na, a więc zawiera w  sobie dużo składników nawet 
szkodliwych dla roślin. Tak np. buraki cukrowe zupeł­
nie nie znoszą zakwaszenia roli, podobnie jak strącz­
kowe. Wyjątek stanowi stawarka powstała z iłu, na­
niesionego przez wodę, przechodzącą przez gleby bo­
gate w  wapno. Zdarza się to jednak rzadko, przeważ­
nie zaś s tawarka jest zakwaszona. Aby pozbawić ją 
właściwości szkodliwych, należy ją odkwasić. Najprost" 
szym i zarazem najmniej kosztownym sposobem od­
kwaszania stawarki będzie jej wymrożenie. W  tym celu 
wywozimy stawarkę na niewielkie kupki i tak ją po­
zostawiamy aż do wiosny. Pod wpływem mrozu woda 
zawarta  w stawarce zamarza, tworzy się lód, który 
ją rozsadza na drobne cząsteczki, a dzięki dostępowi 
powietrza zachodzą w  niej rozmaite pożądane zmiany, 
skutkiem których stawarka traci kwasowość i nadaje 
się do użycia jako nawóz na pola i łąki.

Na wiosnę, gdy po zimie stawarka pozbędzie się 
zawartych w  niej kwasów próchnicowych, należy ją 
równomiernie rozrzucić po polu i przyorać. Działanie 
stawarki na glebę trwa parę, a nawet kilka lat, warto 
więc takim kosztem powiększyć ilości składników po­
karmowych w  glebie. Zwłaszcza wskazane to jest 
w  roku bieżącym, kiedy skutkiem słabego zbioru słomy 
ilość obornika poważnie się może obniżyć.

Odkwasić stawarkę można dość szybko przez do­
danie do niej nie gaszonego wapna palonego, ale oczy­
wiście będzie to sposób bez porównania droższy, ani­
żeli zużytkowanie dla tego celu zimowego mrozu.

Stawarkę można również odkwasić na zwykłych 
kupach kompostowych. W  tym celu układamy ją w  nie­
zbyt grubych stosach i przerabiamy tak samo, jak zw y­
kłe komposty, lecz znacznie częściej, aby jak najwię­
cej stykała się z powietrzem.

S tawarka zawiera zwykle dużo próchnicy, oraz czę­
ści wiążących, lepkich, sprzyjających budowiff gruzeł- 
kowej gleby. Z tego względu będzie ona pożyteczna 
na wszystkie niemal gleby, a jej dobroczynne działanie 
będzie szczególnie pożyteczne na glebach lekkich, zbyt 
mało spoistych i ubogich w próchnicę. Na glebach tych 
może ona oddać rolnikowi bardzo duże usługi.

Skarmianie melasy.
Melasę otrzymuje się przy przeróbce buraków na 

cukier. Przedstawia się ona jako ciemny, gęsty płyn, 
smaku wybitnie słodkiego, zawiera bowiem około 50 
procent cukru. Melasa z powodu tak znacznej ilości 
cukru z korzyścią używana jest jako dodatek pokar­
mowy dla inwentarza, pozwala bowiem skarmiać pa­
sze mniej smaczne, którymi bez dodatku melasy zwie­
rzęta gardzą.

Obok znacznej ilości cukru znajduje się w  melasie 
dużo różnych soli i kwasów, które działają silnie prze- 
czyszczająco i drażniąco na żołądek i kiszki zwierząt 
i dlatego to przy jej skarmianiu zachować należy pew­
ne ostrożności, mianowicie krowom ciężarnym i mło­
dzieży lepiej jej nic dawać wcale, krowom dojnym i ko­
niom najwyżej do 1 kg. na dobę, owcom i świniom naj­
wyżej ćwierć kilograma. Poza tym przy skarmianiu 
melasy trzeba utrzymywać żłoby w wielkiej czysto­
ści, bo melasa łatwo kwaśnieje.

Najpraktyczniej jest spasać melasę rozpuszczoną 
w  wodzie. Najlepszy sposób rozpuszczania jest nastę­
pujący: do naczynia z wodą wpuszcza się na sznurku 
woreczek, do którego wlewa się melasę (1 litr melasy 
na 8 litrów wody), bo wówczas* rozpuszcza się ona 
równomiernie i lepiej się z wodą łączy. Woreczek nie 
powinien sięgać do dna naczynia. Jeśli melasę wlewa 
się wprost do wody, to będąc ciężką i lepką opadnie 
na spód i trudno ją wymięszać z wodą.

Rozpuszczoną w wodzie melasą polewa się sieczkę, 
zgoniny, plewy i t. p. pasze mniej chętnie przez zwie­
rzęta jedzone.

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.
Ilu rolników skorzystało z kredytu zaliczkowego?

Jak podaje Centralna Kasa Spółek Rolniczych do w rze­
śnia br. przyznano kredytu zaliczkowego na zboże na 
sumę blisko 4 miliony złotych. Liczba rolników korzy­
stających z tego kredytu wynosiła 23 tysiące 621. P rze­
ciętnie wypadło na każdego pożyczkobiorcę 141 zł.

Pożyczki zaliczkowe na bydło. Komitet ekonomicz­
ny ministrów uchwalił zapoczątkowanie działalności 
kredytowej, mającej na celu przeciwdziałanie spadkowi 
pogłowia bydła. Działalność ta będzie prowadzona 
w formie kredytu zaliczkowego i zastawowego na za­
sadach podobnych do stosowanych przy kredycie za­
liczkowym i zastawowym na zboże.

Rolnicy mogą dostać melasę na paszę. Pomiędzy 
przedstawicielami cukrowni i przedstawicielami planta­
torów buraka cukrowego została zawarta umowa, 
w  myśl której zamiana buraków nadliczbowych (po­
nad wyznaczoną ilość) na melasę dokonywana będzie 
w  ten sposób, iż na 1 cetnar dostarczonych do cukrow­
ni nadliczbowych buraków cukrowych plantator otrzy­
ma 44 kg. melasy. Wobec powszechnego braku pasz, 
rolnicy winni wykorzystać powyższą umowę.

Rolnicy są słabo zorganizowani. Jak ostatnio obli­
czono do organizacyj rolniczych w  całej Polsce należy 
300 tysięcy gospodarzy, czyli około 8 procent właści­
cieli gospodarstw rolnych. Na 100 rolników zatem jest 
zorganizowanych zaledwie 8.

Trzeba uważać przy kupnie zapałek. Fabryki w y ­
puściły pudełka zapałek t. zw. kresowych w  cenie ob­
niżonej po 4 grosze i większe po 8 groszy. Pomiędzy 
kupującymi a sprzedającymi dochodziło do nieporozu­
mień, które wynikały na tym tle, że sprzedający nie 
miał z 5 groszy jednego grosza reszty. By uniknąć tych 
nieporozumień, zostały ostatnio wypuszczone zapałki 
za 5 groszy, których ilość została powiększona o 6 
sztuk. Kupujący winni zwrócić uwagę, by zamiast no­
wych zapałek z ceną 5 groszy, nie otrzymali starych, 
których cena wynosi 4 grosze.

Ceny zboża. W  Krakowie na giełdzie płacono za 
100 kg.: żyto 23.20—23.40 zł., pszenica 27.25—27.75 zł., 
jęczmień 19.75—20.25 zł., owies 20—22 zł.
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Rozbrajanie żo łn ie rzy niemieckich na ulicach Warszawy 
w roku 1918.

B  1  e  J  e i  i  c  ę

n i e d o k r w i s t o ś ć
o s ł a b i e n i e
usuwa,
pobudza apetyt

M f l W n  KRIDSITOFORSKIEGO
wino ch inow o  ż e la z is t e
na m a l a d z e  h i s z p a ń s k i e j .
Cena za fl. zł. 2, fl. podw. zł.3’50
Do nabj^cia we wszystkich aptekach.

Laboratorium chem. farm.
M g r  M. KRZYSZTOFORSKI
T A R N Ó W .

Jedyne chrześcijańskie
P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  E L E K T R O T E C H N I C Z N E

C z @ s ! a w  B a n d u r a
T A R N Ó W  — P la c  K a z im ie rz a  W. 1. — T e le fo n  95 .

B u d o w a  u r z ą d z e ń  e l e k t r y c z n y c h :  s i ły ,  ś w i a t ł a ,  te le f o n ó w ,  s y g n a ­
l i z a c j i ,  r a d io .

Sprzedaż: m ateriałów  elektrycznych, motorów, żarówek, radio , lamp rad io ­
wych. — W arszta t reperacy jny  m aszyn elektrycznych, aparatów  radiow ych, 
głośników, słuchaw ek, detektorów , akum ulatorów , f a c h o w e  ł a d o w a n i e  

i  o b s łu g a  ty c h ż e .
K o s z to r y s y  i p o r a d a  n a  ż ą d a n i e  g r a t i s .  — R o k  z a ł o ż e n ia  1917

P ren u m era ta  w  P o ls c e : Z przesy łką : Rocz­
n ie 5 zł., półrocznie 3 zł. — Cena egzem. 10 gr.

W e F rancji z p r z e s y łk ą : Rocznie 10 zł., 
półrocznie 5 zł.

Za ogłoszenia Redakcja nie bierze odpowiedzialności.

Adres Redakcji! Administracji: Tarnów, Katedralna 3. 
Telefon Nr 441. — Konto PKO. 404.750.

Ceny ogł.; Vw 6 zł. lls 12 zł.1/* 25 zł. Vs 50 zł. 
Cała strona 100 zł. — Inne wymiary 
według umowy. — Podziękowania po 

tej samej cenie.

J u ż  w  ro k u  1867  
na w y s ta w ie  ś w ia to w e j  w  P a r y ż u  o d zn a c z o n o

z n a k o m ite  w in a  g r o n o w e  to k a js k ie  z w in n ic
Lippóczy’ego.

Do nabycia w Tarnowie, Plac Kazimierza,

Horodec 22/X. 1937 r.
Do

FIRMY LUDWIK FELCZYŃSKI I Ska 
w P R Z E M Y Ś L U .

Szanowni Państwo! Niech mi będzie 
wolno na ręce Szanownych Państwa 
przesłać swe serdeczne podziękowa­
nie za tak so 1 idne załatwiania spra­
wy i szybkie wykonanie zamówienia. 
Dzwon jest śliczny! Swoim wyglądem 
zewnętrznym i dźwiękiem nadzwyczaj 
nam się podoba. Pani Maria Rodzie­
wicz, nasza Dostojna Jubilatka, za­
chwycona jest tym tak pięknym darem. 
Kilkakrotnie wyrażała i wyraża swą 
wdzięczność, która w rzeczywistości 
niezupełnie słusznie nam się należy. 
Albowiem wszystkie hołdy i wdzięcz­
ności okazywane nam — Wam się należą, 
Szanowni Państwo i Waszym Wykonawcom. 
Toteż, jako proboszcz, będąc wyra­
zicielem Dostojnej Jubilatki, Komi­
tetu Fundacji i moich Drogich Para­
fian, składam swe serdeczne życze­
nia: oby Odlewnia Szanownych Państwa 
dźwiękiem spiżowych serc objęła 
obszar całej wielkiej Polski i lud 
nasz kochany budziła do zbawczej 
służby Bożej.

Ks. Wł. Holak 
proboszcz horodecki.

S k ła d k i:
Na budowę kościoła N. S. P. J. na Grabówce 

w Tarnowie: F. i B. M. z Meszny Szlacheckiej 5 zł.
Na fundusz prasowy „Naszej Sprawy“ : p. Maria 

Wojtaszkówna, p rez . od d z . KSMŻ. w Sufczynie 1 zł.
Bóg zapłać.

W ydaw ca i odpow iedzialny redaktor: Ks. Józel Paciorek  Drukarnia D iecezjalna w  Tarnow ie, ul. Katedralna 3.


